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(Kwestja żydowska w Niemczech. — Występ 

Bismarka przeciw żydom. — Znaczenie tegd zwro
tu. —  Dogorywanie sesji Bady państwa. — Wy- 
klęcie Stremajera w bożnicy centralistycznej).

Już kilkakrotnie zwracaliśmy w piśmie na- 
MSffl uwagę na to, że w Niemczech reakcja 
przeciw Żydom poczęła w ostatnich paru latach 
coraz bardziej ̂ ią wzmagać, coraz widoczniej się 
Przejawiać uietylko w stosunkach prywatnych, 
ale i  w tyciu publicznem. W samym Berlinie 
ileż to joż razy w tym i w zeszłym roku dano 
na zgromadzeniach publicznych wyraz niechęci 
i oburzenia na coraz urośniej rosnącą notese 
żydowizmu w Nieme:
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oburzenia na coraz groźniej 
ydowizmu w Niemczech. Jedna tylko prasa — 

z naturalnie nielicznych organów ka
tolickich — zachowywała jak najgłębsze milcze
nie w całej tej sprawie, i starała się ją zatu- 
gow ić, a to z tej prostej przyczny, że wszyst
kie liberalne i postępowe, a nawet i zachowaw
cze dzienniki niemieckie są w ręku żydów, bądź 
Przęz nich wprost redagowane, bądź od nich 
materjalnle zależne. Za to broszur i dzieł, wy
mierzonych przeciw żydom, napisanych z facho
wą zusjomcscią rzeczy, i malujących w jaskra
wych barwach te niebezpieczeństwa, jakie od

Sdowizmn Niemcom zagrażają, pojawiła się moc 
Sfłychana. Głos ludu, nie mogąc naturalną dro

gą codziennej prasy, dawał wyraz swej niechęci 
za pomocą ulotnych pism i rozpraw, i wzywał 
w nich władzę do zwrócenia uwagi na tę gan
grenę, toczącą coraz głębiej chrześdańskie spo
łeczeństwo Niemiec.

Mimo to kanclerz niemiecki dość przy
chylne zajmował dotąd ciągle wobec żydów sta
nowisku, nie pozwolił sobie ani razu bodaj w 
najlżejszy sposób skrytykować ich postępowa
nia, co więcej, brał ich nawet oficjalnie w o- 
bronę, mianowicie podczas kongresu berlińskiego 
kiedy tak energicznie popierał sprawę żydów 
rumuńskich i wyjednał dla nich równoupra
wnienie. I potem, podczas pasowania się Ru
munów z żydami, z Berlina więcej niż z innych 
dworów wywierano nacisk na gabinet Bratiana 
i zmuszono go do ustępstw na rzecz żydów. 
I dopiero zrobioną dla Berlina koncesją w spra
wie kolei żelaznych okupiła się nieszczęśliwa 
Rumunia JA dobrowolnego oddania się na pa
stwę eksploatacji żydowskiej.

Po takiej przeto przyjaźni między Bismar- 
kiem a  -żydami, tein większe zdziwienie ogarnę
ło wszystkich, gdy przed dwoma dniami Nordd. 
M g. Ztg. wystąpiła ni z tego ni z owego z ar
tykułem wprost przeciw żydom wymierzonym, i 
jak zwykle, zapowiadającym, że w sferach kan
clerskich gotują się już jakieś przeciw żydom 
gromy.

.Żadna warstwa społeczeństwa naszego 
pisze organ Bismarka — nie zyskała tyle co ży
dzi na tem, że w Niemczech wprowadzono kon
stytucyjne formy życia. Gdy się patrzy na to, 
jak nasi żydowscy współobywatele wzmagają się 
majątkowo, w obywatelskiem i społecznem sta
nowisku, w zdolności do sprawowania urzędów, 
i jak się rozwinęli pod tym względem od czasu 
zaprowadzenia prawodawstwa dla całego cesar
stwu — to należałoby sądzić, iż umieją ocenić 
płynące ztąd dobrodziejstwa, a zwłaszcza, że 
braku wdzięezne&ei nie można w ogóle zarzucić 
żydowskiemu płomieniowi. Zkądżeż tedy pocho
dzi, że mimo to stoją żydzi na czele prawie ka
żdej opozycji przeciw cesarstwu? Jeżeli w Mo
skwie plemię Izraela dostarcza uderzająco zna
cznego kontyngentu przywódzcom nihilistów, to 
objaw ten da się psychologicznie wytłumaczyć 
stosunkami moskiewskiemu U nas przecież wła
śnie żywioł żydowski nie ma najmniejszego in

teresu w zaczepiania istniejącego porządku rze
czy, i nie miałby powodu do radowania się z 
stosunków, któreby nastąpiły po obaleniu obe
cnego porządku. Mimo to każdy zapęd, zmierza
jący do uszczuplenia powagi rządu, znajduje po
śród żydów jak największe poparcie.

„Stosunki prasy są znane i łatwo można je 
objaśnić wyznaniową statystyką. Przy wyborach 
widać rzadko a może nigdy, aby żydowscy wy
borcy głosowali za zachowawczymi lub choćby 
tylko umiarkowanymi liberalnymi kandydatami. 
Postęp jest ich żywiołem, chociaż trudniej było
by im aniżeli chrześciańskiej większości zaspo
koić się co do celu, do którego musi postęp w 
końcu doprowadzić, gdyby bez żadnych prże- 
szkód mógł pójść swoją drogą. Żydowskich po 
słów w sejmie i parlamencie nie znajdujemy 
prawie wcale pomiędzy konserwatystami lub 
wolnokonserwatystami, do centrum nie bynby 
może dopuszczeni, narodowo liberalne pole jest 
ich właściwym żywiołem i w rzeczy samej na
leżą lub należeli do narodowo-liberalnej frakcji, 
lecz oczywiście tylko dla tego, aby pośród 
toj frakcji tem skuteczniej i pod zasło
ną reprezentować postępowe dążności. Firma; 
Lasker, Bamberger, Wolffson znajduje się na 
czele każdego nieprzyjaźnego dla rządu ruchu 
pośród narodowo liberalnego stronnictwa, w 
rezerwie pomocniczej dla każdej postępowej o- 
pozycji i w przyj aźnych stosunkach z opozy
cją centrum. Skoro się uprzytomni bezwyjątko 
wą regularność tego faktu, to mimowoli nasuwa 
się pytanie: jakie są tedy braki w naszem pra
wodawstwie, które wywołają tę hpozycyjną dą
żność w mssach żydowskich? Cieszylibyśmy się 
gdyby postawiono tę kwestję jako zadanie kon
kursowe, gdyż mając na oku niezwykłe uzdol
nienie żydów i wielkie bogactwa, jakiemi oni 
rozporządzają, uważamy za potrzebne, aby za
stanowiono się nad tem, czy nie możnaby złemu 
zaradzić?* ’

Naturalnie artykuł ten wywołał niesłycha
ny wrzask w całej prasie liberalnej, postępowej, 
radykalnej i wszelkich innych odcieni. Wszyst
kie pióra żydowskie stanęły do apelu i krucja
tę ogłosiły przeciw BismarkoWi. National Ztg. 
posunęła się nawet do osobistych wycieczek i 
zarzuciła Bismarkowi brak zwykłej towarzyskiej 
ogłady, skoro odważył się poruszyć sprawę ży
dowską, nie bacząc na to, iż jeden z ministrów, 
mianowicie Lucius, jest z pochodzenia żydem.

Jaki plan względem żydów żywi Bismark 
czy w ogóle żywi jakikolwiek, czy rączej pra
gnie tylko żydów nastraszyć, to dopiero przy
szłość ©każe. W każdym razie ten zwrot Bis
marka w art zanotowania, bo daje do myśle
nia,* ■!© kanclerz 'niemiecki pragnie do reszty 
porwać te nici, które go wiążą ze stronnictwem 
narodowo - liberalnem, złożonem, jak wiadomo, 
przeważnie z żydów i podległem rozkazom owe; 
firmy: Lasker, Bamberger i Wolffson.

.Następne posiedzenie Izby będzie pisemnie 
podane do wiadomości pp. posłów* — tem za
kończył prezydent Coronini dzisiejsze posiedze
nie przedlitawskiej izby posłów; można zatem, 
pomimo że Izba panów jeszcze i po Zielonych 
świętach będzie obradować musiała, sesję Rady 
państwa uważać za skończoną. Pytanie jeszcze 
tylko zachodzi, czy Izba panów nie poczyni 
zmian jakich w powziętych przez Izbę posłów 
uchwałach; jeżeli nie poczyni, to Izba posłów 
już wcale nie będzie zwołaną, i uroczyste zam
knięcie sesji wcale nie nastąpi. Zdaje się je
dnak, że i formalne także nie nastąpi, i sesja 
poprostu odroczoną zostanie, aby nie potrzeba 
z powodu otwarcia nowej sesji zagajać je no
wą tronową, która rozprawę adresową sprowa
dza, wybierać wszystkie komisje nanowo i 
wszystkie niezałatwione na poprzedniej sesji

wnioski i projekta, choćby już przeszły wszyst
kie okresy komisyjne* wnosić i traktować nanowo.

Gdy więc dogodność przemawiałaby za od
roczeniem, to znowu zasady konstytucjonalizmu 
koniecznie wymagają zamykania sesji; wymaga- 
_ mów tronowych, choćby nie osobiście przez 

monarchę wygłoszonych; wymagają rozpraw a- 
dresowych, choć rozwlekłych i dla rządu niemi- 
ych; wymagają nowych wyborów komisyjnych, 

choćby wszystko miano w składzie poprzednim 
na nawo wybrać. Było- to dowodem braku od
wagi cywilnej u gabinetu Ąuersperg Lasser, by
ło szkaradnem parlamentaryzmu pogwałceniem, 
że przez całą poprzednią kadencję, przez' sześć 
at, nie zamykano sesji ani ra*g i centraliści z 

tego zadowoleni byli — ba nawet tego żądali.
Z ostatniego posiedzenia Izby posłów nie

ma zresztą nic godnego uwagi, nawet zmiany 
niektórych galicyjskich okręgów wyborczych do
tyczą przeniesienia pewnych miejscowości z je
dnego okręgu do drugiego - r  co na przyszły 
tok wyborów pod względem stronnictw wcale 
ale wpłynie; ale dla wyborców zawsze będą 
ztąd znaczne ulgi.

Z wniesionych w toku rozprawy rezoluoyj 
do budżetu załatwione zostały najważniejsze w 
ten sposób, że odesłano je do komisji edukacyj
nej do wstępnego rozpatrzenia, mianowicie:

1) rezolucję p.E . C z e r k a w s k i e g o ,  aby 
rząd układając na przyszłość preliminarz budże
towy, uwzględniał potrzebę nauki dziejów kraju 
w galicyjskich szkołach średnich i potrzebne na 
to fundusze wstawiał w budżecie, jak to do r. 
1878 bywało;

2) rezolucję p. Kołaczkowskiego, aby na 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie reli- 
gię unitom po rusku wykładano;

3) trzy rezolucje p. Kowalskiego: aby we 
Lwowie, Złoczowie 1 Samborze założono se- 
minarja nauczycielskie z ruskim językiem wy
kładowym; aby w męzkich seminarjach nauczy
cielskich we Lwowie, Stanisławowie i Tarnopo
lu, tudzież w żeńskich seminarjach nauczy
cielskich we Lwowie i Przemyślu oznaczono, 
które przedmioty po rusku wykładane być ma
ją ; tudzież aby i w Galicji w myśl §- 29. roz
porządzenia ministerjalnego z 5. kwietnia 1872 
utworzono komisje egzaminacyjne dla ludowych 
nauczycieli i nauczycielek.

Tam też odesłano rezolucję p. Kronawettra, 
o ustawę, aby przy obliczaniu kwinkweniów li
czono nauczycielom szkół średnich lata na su- 
plenturze spędzone.

Na czwartkowem posiedzenia kłócili się mię
dzy sobą centraliści, z powodu kwestji apretu- 
rowej, aż dopiero Czech Matusz wniósł rezolu
cję, która przechodząc do porządku dziennego 
zadośćczyni tym, którzy się boją zniesienia pra
wa posyłania bawełny austriackiej do prze 
róbki do Niemiec, a w motywach tego przej
ścia pozwala rządowi dążyć do zniesienia onego 
prawa. W trzeciem czytaniu przyjęto ustawę 
o taksie wojskowej — rząd przeto co do siebie 
zwycięzko wychodzi z tej kampanii parlamen
tarnej. Tudzież przyjęto ustawę przeciw fał
szowaniu wina, według uchwał Izby panów — 
co okropne wzbudzi hałasy między żydkami 
zwłaszcza pruskimi, którzy krocie beczek i mi
liony butelek wina fabrykują, w  rozprawach 
sam minister przyznał, że na przedmieściach 
Wiednia prawie niepodobna dost&c prawdziwego 
wina. Hoch deutsebe Sitte, deutsche Treue 
deutsche Sittlichkeit, deutsche Kultur 1

Lewica zębami zgrzytała i huczała i prezy
dent Coronini musiał ją wzywać do porządku 
gdy br. DIpauli jako sprawozdawca do ustawy 
przeciw fałszowaniu wina zacytował słowa słyn
nego a nielubianego n Niemców badacza dzie 
jów literatury, Juliana Schmidta:

,Na rozwoju nowych czasów cięży prze

kleństwo, że jasne stanowisko s u m i e n i a ,  
nawet w najpowszedniej szych stosunkach ży
cia, poświęcane bywa t a k z w a n e m u  s t a 
n o w i s k u  „ u m i e j ę t n e m u " ,  które nastę
pnie w praktyce na wszystkie strony, jak się 
komu podoba, naginać się daje.*

Cały 
czesnycn

ży do wsko-p r usko-by dlęcy rozwój nowo- 
Niemiec płomieniami jest odbity w 

tem orzeczeniu. Rozbój, szwindel, brutalność 
górą !

Na bankiecie posłów centralistycznych w 
środę była ogromna pijatyka. Koryfeusz szwin
dlu i koryfeusz centralizmu, wyrzucony z urny 
wyborczej w Weis i wypędzony z Izby posłów 

Gross, zasiadał tam jako poseł, i p raw iło —- 
„Vergewaltigung*. P. Herbst, który wszędzie 
est odważnym, gdzie żadnej nie potrzeba od

wagi, ale gdzie bezczelność popłaca a kłamstwo 
jest warunkiem należenia do towarzystwa — 
wołał, że n prawicy gwałt wyżej stoi od pra
wa, i  że przeciwnicy centralistów jeszcze poża- 
łnją tej ,VergewaltiguBg\ A ponieważ centra
lizm bez żydowizmu nie daje się nawet pomy 
śleć — jak bismarkizm w Niemczech, nihilizm 
w Moskwie, komnnizm we Francji, a lichwa i 
brak patrjotyzmn na oałym świecie: tak też i 
na tym bankiecie Herbst po żydowsku wyklął 
p. Stremajera z koła centralistów. Wszystkie 
szrajbjingełesy wiedeńskie nie posiadają się z ra 
dości, że „den bedeutendsten Eindruck ftbte die 
Re de Herbsts and insbesondere das unter b r a u 
s e n  d e r  Zustimmnng der gesammten Partei 
von Herbst ansgesprochene Verdiet ttjoer den 
Jostisminister*. Jnścić takiego Sttemajera i my 
żałować nie myślimy — ale to przecie bar
dzo dobrze pamiętamy, że jeszcze trzy ty 
godnie tema po Bismarka nikt tak wysoko 

śtał u centralistów i u tych, co do księżyca 
.Wacht am Rhein* zamiast psalmów Dawida 
dzisiaj śpiewają — jak właśnie p. Stremajer. 
Natomiast wielbił p. Herbst — nieboszczyka 
Lichtenfelsa. A zapomniał dodać, że gdy Lich- 
tenfels umarł, i to we Wiedniu, nie było komu 
zwłok z domu bodaj do kościoła odprowadzić. 
Fałsz i kłamstwo — kłamstwo i  fałsz 1.. oto 
cały zapas centralistów.

Parę uwag o gospodarstwie solnem 
w Galicji.

IV.

Rzućmy nakoniec okiem na samąż fabry
kację soli topkowej w warzelniach we wscho
dniej Galicji.

Chcąc uzyskać sól sypką, wylewa się po 
prostu odparowaną warzonkę z kotłów warzel
nych na płyty metalowe,

I. Blemorgaasa 13 G.L., Danbe et Cml I. Ma- 
lamUanstrasee 3.; w Frankfurcie sad Kwot* *  
Hamburgu pp. HaaaeaaMft ot TcgSer, R&jchmau 
A Frendler, Warszawa, Seaatorika 28.
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kontrolujących. Następuje dalej rozdział owyeh 
topek podług obstalunków na partje, ponowne 
tychże obliczenie i oddawanie stronom, zabie
rające przy trochę znaczniejszych p&rtjach, tak 
urzędnikom i służbie, jak i stronom dnie całe 
strawione na przeliczania topek, opakowaniu i 
znoszeniu takowych na wozy frachtowe.

Wszystkie te operacje połączone są natu
ralnie z bardzo znacznemi wydatkami, czynią- 
cemi fabrykację topek bez żadnego porównania 
droższą od wyrobu prostej soli miałkiej; z wy
datkami, których część przypada bezpośrednio 
na zarządy warzelni solnych wschodniej Gali
cji, część zaś na kupców solnych, pośredniczą
cych w rozwożenia i prze dąży soli między 
skarbem a publicznością.

Zachodzi teraz pytanie ekonomiczne, kto 
właściwie i ostatecznie ponosi te wydatki, które 
śmiało można policzyć na krocie tysięcy; dość 
wspomnieć bowiem, że budżet wydatków ogól
nych na fabrykację soli wynosi rocznie około 
8‘/j miliona. Odpowiedź na to pytanie nie 
jest wcale ani trudną, ani nawet zawiłą.

Jak już wspomnieliśmy, nie jest monopol 
solny w gruncie rzeczy niezem innem, jak for
mą opodatkowania soli jako przedmiotu spożyw
czego; zatem niczem innem, jak operacją skar
bową, mającą na cela wyjednać dla rządu pe
wny, _ mniej więcej stały dochód, wynoszący 
obecnie przeciętnie około szesnaście milionów 
rocznie. Dochód ten wynika oczywiście z po
równania ogólnych dochodów skarbu ze sprze
daży soli z łącznemi wydatkami na fabrykację, 
przewóz i sprzedaż takowej.

Różnica między kosztami fabrykacji i roz- 
przedaży a uzyskaną za sól ceną stanowi wła
śnie stały dochód skarbu.

Jeśli, jak oczywiście musi leżeć w zamia
rze skarbu, cyfra tego Czystego dochodu niema 
się zmniejszyć, jest rzeczą naturalną, że każde 
podniesienie cyfry wydatków na fabrykację, 
przewóz, rozprzedaż i kontrolę soli, musi po
ciągnąć za sobą podwyższenie jej ceny dla pu
bliczności.

Zupełnie tak samo ma się rzecz z wyda- 
tkwm knpea na większą skalę, który nabyty w 
saunach towar odprzedaje drobiazgowo publi- 
czności. I ten tożsamo będzie się starał wszel- 
kiemi siłami straty i wydatki poniesione przy 
odbiorze i transporcie soli, lub też przez po
gruchotanie topek, brak takowych w skutek u- 
trudnionej kontroli łtp, odbić na kupującym — 
bądź to podnosząc cenę, lub jeśli mu to drogą 
ustawy wzbronionem zostanie, pobierając oso
bne wynagrodzenie za opakowanie, transport 
lub jakąkolwiekbądź inną dla kapujących wy
godę — albo nareszcie ciągnąc nieprawy zysk 
na gorszej wadze towaru.

Tak więc nie podlega żadnej wątpliwości, 
że wszelkie podwyższenie kosztów fabrykacji, 

niepotrzebne wydatki i utrudnienia
. n a  których stygnie i

suszy się odpowiednio, przybiera barwę czystą wszelkie _ _ _________
^białą  i staje się sama z siebie tak miałką, że dla kapców hartownych, ponosi o s t a t e c z n i e

gdy żaden mieszkaniec Galicji

i
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Władysław nie ośmielił się oprzeć temu 
żądaniu. I wkrótce potem biedna chora uszczę
śliwiona spoezywąła na wygodnem posłania 
w cieiiu drzew na wolnem powietrza.

—■ Dawno jnż bardzo jak ta byłam po raz 
wtatni — szepnęła przymykając oczy jakby się 
ł ^*dnła do spoczynku — a tu tak dobrze i 
■i*0- Ale gdzie dzieci, całe popołudnie prawie 
ni® widziałam jch przy sobie.

— Tu jesteśmy mamuńciu — odezwał się 
ttfi obok świeżutki, dziecinny głosik — ba- 
wimy się pooichutku z Halcią żeby tobie nie 
przeszkadzać. Chcieliśmy oi przynieść kwiat- 
kńw, ale stryioio n r  I ich ie pozwala.

patrzeć ze n  _ _______________________
Jż*t Wiele — wtrącił śmiejąc się Władysław.

“T JP było na bukiet dla mamci — 
odparła trochę niezadowolona i zakłopotana 
Halola.

;.T  tJ ?  .t^ćwda, że kwiatów teraz w o- 
*ro^ e Pozostała się tylko

Jlj^^Sowcznych, bo tego roku nie
* te L ? M ,? ^ w a ć . Ale nie chcę

W*® Idźcie się bawić moje ma-
leńfcte — powiedziała młoda matka z uśmie- 

T  odohod|cie bardzo daleko,
ty  ^dzieć. Możecie

^   ̂ nrnje i ta|dbńktetdk zrobi Wielką przyjmnóźó/ '
Dzisę pobb ły, a młoda .kobieta tęskny 

-a oknem powiodła za niemi.
— Biedne dzieci — szepnęła wreszcie z 

westchnienie®

Dmgie westchnienie ciche i przytłumione, 
odezwało się po za nią jak echo i Władysław 
odwrócił głowę chcąc ukryć oczy łez peł
ne. Nic wprawdzie nie odpowiedział na sło
wa bratowej, gdyż sam doznawał podobnego 
uczucia litości, z innych tylko trochę niż ona 
pobudek. On myślał z żalem o dzieciach które 
pozostaćą bez matki, jej zaś rozpacz ściskała 
niw«i na mjfl że dzieci pozostaną same wśród 
wrogiego otoczenia, be* żadnej opieki. Gdyby 
był mógł odgadnąć co ja najwięcej dręczy, to 
by ją był natychmiast jednem uspokoił słowem.

Tymczasem biedna chora milczała walcząc 
widocznie z jakąś uporczywą myślą. Po dłu
gim dopiero czasie milczenia odważyła się prze
mówić.

— Władysławie — szepnęła cicho, a głos 
jej drżał lękliwie — nie wiem ile mi dni, czyli 
właściwie godzin pozostaje do życia, życie i »je 
bowiem na godziny się już tylko liczy, ale to 
czuję dobrze, że nie znajdę chwili, w której 
bym zebrała tyle sił co w obecnej na wypowie
dzenie tego co mi cięży na sercu i o co cię 
chciałam prosić. Ale jak ośmielę się nowego 
żądać od ciebie poświęcenia, ja com ci życie 
zmarnowała i zatruła...

— Nie ty moja droga, świat, okoliczności, 
zresztą złość ludzka — odpowiedział łagodnym 
głosem młody człowiek. Wierz mi, że ja  cie
bie ani na chwilę o to nie obwiniałem.

— To źle, bardzo źle — zawołała Malwi 
na gwałtownie — nigdy dotyohczaa nie ośmie 
liłam się zedrzeć oi z oczów zasłony zakrywa
jącej prawdę, lecz dziś kiedy za chwilę może 
przyjdzie ml zdawać rachunek z każdej życia 
czynności, nie chcę żeby cień kłamstwa pozo
stał mi na sumieniu i kalał na zawsze moją 
pamięć. Zawsze ci się wydawało Władysławie, 
że wychodząc za brata twego, uległam tylko 
przemocy i  gwałtowi, zadanemu mi przez rodzi
ców i krewnych, Niestety I nie , mam nawet i 
tego dla siebie usprawiedliwienia. W naszych 
czasach takie rzeczy nie miewają miejsca. Dziś 
nie może .być wypadku, żeby kogoś eiągniono 
przemocą do ołtarza; I  ja  też poszłam dobro
wolnie. Wprawdzie rodzice sobie tego konie
cznie życzyli i namów mi nie brakowało, ale 
la, małoduszna, dałam się ha nakłonić bez wiel- 
kiego oporu... 01 ńędąa* ni6d9*tżtu joct Mjpo*

tężniejszym środkiem demoralizacji dla młodych 
serc. Nieszczęście dla silnych dusz tylko może 
być owym ogniem oczyszczającym, w którym 
się uszlachetniają, podnoszą i kształcą, dla sła
bych zaś jest ono przepaścią błotnistą z jakiej 
czyste i niewinne nigdy już powrócić nie będą 
w stanie. Całe dzieciństwo moje i młodość n- 
płynęła w niedostatkn i braku graniczącym z 
nędzą. Bałam się tych nocy, przepędzanych na

Sracy, nie opłacającej się i bezużytecznej, tych 
ni trawionych we łzach i trwodze o jutro, tego 

życia bez żadnej nadziei ni przyszłości. Ahl 
jestem słabą i niegodną litości, Władysławie, nie 
śmiem cię nawet błagać o przebaczenie, gdyż 
dziś dopiero rozumiem dokładnie jak ciężko 
względem ciebie zawiniłam... Wmówili we mnie, 
że w ten sposób ochronię nie tylko siebie, ale 
i ciebie od wielu cierpień, że byłabym wiecznym 
dla ciebie ciężarem, że złorzeczyłbyś chwili, w 
której moja miłość światby ci zawiązała na za
wsze. A ja uwierzyłam temu, gdyż wiedziałam, 
że jesteś biednym i z trudnością sam sobie radę 
dajesz na świecie... Brat twój jak wąż kusiciel 
zawrócił mi głowę swojem bogactwem. Ileż to 
wygód, przyjemności i rozkoszy miałam z nim 
nżyć na ziemi, jaką troskliwością 1 opieką obie
cywał mnie otoczyć, jak każde moje życzenie 
miało być spełniane... A oo najhaniebniejsze, 
błagał mnie o to w imię twego własnego dobra. 
Nieszczęsna dałam ma się złudzić! marnując 
tobie i sobie życie na wieki!

— Po cóż sęi to mówisz, po cóż mi odbie
rasz to jedno jeszcze złudzenie, tę jedną jeszcze 
wiarę na ziemi, wiarę w ciebie !... zawołał Wła
dysław z boleścią, zakrywając sobie oczy rękami.

— Dlatego właśnie żebyś mniej cierpiał i 
łatwiej mógł zapomnieć o mnie, wiedząc że nie
godną byłam twojej miłości — szepnęła Malwi- 
na. Brak siły woli, tchórzostwo i małoduszność 
moja zgubiły nas: ciebie spychąjąo z wytkniętej 
na przyszłość drogi, a mnie zakuwając w pęta 
najstraszniejszej duchowej niówoli... Niebaczne, 
nieszczęsne, zaślepione dziecko!... Zdawało mi 
się, że nędza jest najokropniejszem z nieszczęść, 
jakie mogą dotknąć człowieka... nie przeczuwa
łam, że są inne, w porównaniu których ona się 

, jeszcze rajem wydawać będzie. Dla określenia 
tych cierpień w mowie ludzkiej 

I wyrazów* Oente w swoich

MMwt ___
j trudno znaleźć 

li piekielnych mętcaas

można ją od razu sypać w wory, poczem wcho
dzi już bezpośrednio w handel jako przydatna 
do nżytku publiczności.

Sól mającą być przeistoczoną w topki, 
trzeba natomiast wyczerpywać z kotłów warze
chami, wlewać w małe przeznaczone na to for
my czyli wazoniki, trzeba nbijać ją w owych 
wazonikach drewianemi deptakami, i to nie 
raz, lecz razy parę, gdyż w miarę jak sól schnie, 
trzeba powoli dopełniać wazonki; następnie 
trzeba napełnione formy suszyć w suszarni, 
wybijać z nich topki na płyty, odliczać takowe, 
ważyć je, zbyt mało ważące rozbijać i na nowo 
wrzacaó do kotła, nakoniec przenosić je do ma
gazynu i ustawiać tamże w przepisane kozły.

Wszystko to odbywa się ręką ludzką bez 
pomocy jakichkolwiek maszyn i zatrudnia setki 
robotników, parobków, urzędników nadzorczych

uiach zaledwie przybliżony obraz ich daje... 
Dziś je znam dokładnie, ale wiem także, że za 
każde przestępstwo prędzej czy później, wymie
rzoną musi być kara. To słuszne i sprawiedli
we, dlatego też ten kielich goryczy wychylam 
bez szemrania, aż do dna.

Biedne, biedne, słabe dziecko— szepnął

czyła życie, tak ciężko się jeszcze obwiniając — 
ja ciebie nigdy potępić nie będę w stanie. Inni 
gorzej zawinili od ciebie, niechże więc ten co 
sam bez winy, pierwszy ośmieli się podnieść ka
mień do góry. Alboż to ja raz jeden tylko w ży
ciu zgrzeszyłem brakiem woli i odwagi. Zanadto 
surowo sądzisz swoje błędy.

— O nie. Twoje anielskie serce wszystko 
^ P W ed h w ić  potrafi, wiem dobrze. Ale ja 
tak łatwo przebaczyć sobie nie mogę, bo wiem

przez całe życie, nigdy ani jednego dobrego 
uczynku zrobić nie byłam wstanie. Na wyko
nanie go bowiem zawsze mi zabrakło siły. Nie 
umiałam kochać, bom cię przez słabość zdra
dziła; byłam złą żoną, bom człowieka, który się 
Qazywa moim mężem nienawidziła i gardziła 
film, nie robiąc nawet wysileń, żeby go na 
drogę cnoty naprowadzić; a teraz jestem... ahl 
jestem złą matką... gdyż uległam cierpienia nie 
amiejąc z nlem walczyć... i umieram zostawia
jąc dzieci na opiece... co mówię na łasce tej 
nędznej kobiety, która je nienawidzi, a mnie 
ostatnie dńl życia zatruwa.

I młoda kobieta z rozpaczliwym jękiem za
łamała ręce, a łzy gorzkie wielkie i jasne jak 
perły cicho spływały po pięknej jej twarzy.

Władysław milczał także przejęty boleścią, 
gdyż nie umiał znaleźć słów pociechy na tę 
rozpacz za zmaruowanem życiem i zawiedzio- 
nemi nadziejami, w Chwili kiedy wszystko jnż 
skończone, kiedy ani złego naprawić, ani się 
niczego od przyszłości spodziewać nie można.

— Jeśli cię najwięcej niepokoi los dzieci 
droga Malwinko — wymówił w kbńcu usiłując 
wlać cokolwiek otuchy W to zbolałe serce — to 
bądź spokojną, ja ®i przyrzekam, że_ o ile mi 
tylko m  starczy ópiekoWać się niemi będę i 
nie dam im krzywdy zrobić.

— Przyrzeka** mi to ? — zapytała b ied u

konsument; _ _____________
oczywiście bez soli obejść się nie może, pono*si 
je zatem kraj cały, w literalnem tego słowa 
znaczenia b e z  ż a d n e g o  w y j ą  t k a .

Nie podlega więc wątpliwości, że kwestja 
podrożenia lub potanienia kosztów fabrykacji, 
przewozu i rozprzedaży, jest w bezpośrednim 
związku z samą ceną solą, i że troszcząc się o 
zmniejszenie tych kosztów, staramy się zarazem 
o obniżenie ceny soli kuchennej dla publiczno
ści w ogóle.

Takie obniżenie ceny soli pożywczej, o ile 
takowe nie działa bezpośrednio na pobieraną 
przez skarb od każdego pojedynczego cetuara 
kwotę, lecz opiera się wyłącznie na zmniejsze
niu kosztów produkcji, przewozu i rozprzedaży, 
jest zaś prawie tak samo w interesie s k a r b u ,  
jak konsumentów, przeto całego krają. Im bo-

chora z radosnem zadziwieniem w głosie. — 
Więc mi przebaczasz I Chciałam cię dawno pro
sić o tę łaskę, ale wiedząc jak ciężko zawini
łam względem ciebie, nie śmiałam cię prosić o 
to przed wyznaniem wszystkiego i otrzymaniem 
przebaczenia. Zacne twoje serce i dobroć bez 
granic nie zawiodły mnie. Za winy matki dzieci 
karać nie będziesz, a ja za to Boga uproszę, 
żeby ci znalazł lepsze, bardziej kochające i go
dniejsze serce, niż było moje.

— O, wiesz dobrze Malwinko, że to było 
by napróżno, gdyż ja się nigdy nie ożenię, ni
gdy nie zapomnę...

— Zapomnisz o mnie, tak ci się tylko 
zdaje — przerwała Malwina. — Człowiekowi 
samemu ciężko żyć na świecie, koniecznie ma 
potrzeba jak powietrza do oddychania, serca ja- 
kiegoźj które by go zrozumieć i ocenić nmiało. 
Czas zaciera wszelkie wrażenia, łagodzi wszel
kie zawody i cierpienia, dlaczegożby i z tobą 
tak być nie miało. Pozwól mi mieć tę nadzieję, 
to będzie jedyna, jaką nniosę na tamtą stronę 
grobu, a i tu lżej by mi było umierać z myślą, 
że pamięć moja jak wieczne przekleństwo nie 
będzie ciężyć nad twojem żydem...

— Dzieci! na podwieczorek, pójdźcie mi tu 
natychmiast — zabrzmiał z wnętrza domu głos 
przenikliwy 1 krzyczący.

Usłyszawszy to natarczywe wołanie, chora 
zadrzała, a dzieci zamiast biec w stronę do
mu , pierzchły jak spłoszone stadko ptaszków 
z trawnika, szukdjc schronienia przed niebez
pieczeństwem w ibjęciaoh matki, która je z ca
łych sił tulić do siebie zaczęła i okrywać na- 
miętnemi pocałunkami.

— Cóż to znaczy, czy nie słyszycie że wo
łam! powtórzył gniewnie ten sam głos, lecz 
tym razem o wiele bliżej i we drzwiach wchodo- 
wych domu ukazała się wyniosła pożtać kobieca.
, kył* kobietą, zaledwie trzy
dzieści kilka la t liczącą. Biała, świeża, z silnym 
rumieńcem na twarzy o rysach dosyć regularnych, 
nyfa prawie piękną, dla tych przynajmniej, któ-

W istocie ludzkiej szuks^ą jodynie piękna 
raycznego nie zwracając uwagi na stronę mo
ralną. W oezach bowiem jasnych, ślicznie opra
wionych, błękitnych jak niebo, nie dostrzegało 
się żadnego wyrazu, żadna myśl wyższa i szla- 
chetniajin nie o d źw ierc ieU  się w nich adra-



wiem sól będzie tańszą w handlu, tern rozle- 
glejszy, pewniejszy, ogólniejszy stanie się jej 
użytek, tern więcej rozkwitnie handel takową, 
tem więc większe i pewniejsze dochody będzie 
miał rząd z jej rozprzedaży; dochody nieobcią- 
żająee więcej jak dotąd konsumentów, przeci
wnie przynoszące im przynajmniej względnie 
widoczną ulgę.

Doświadczenie, zrobione w tym względzie 
na markach pocztowych, tak jest znane powsze
chnie, że dosyć jest wskazać na takowe, aby 
dowieść, że obniżenie ceny w artykułach ogól
nego użytku, jeśli jest oparte na rozsądnem ob-

zrobić uwagę.
Kraje ościenne, zwłaszcza królestwo Pol 

skie i Moskwa produkują i używają wyłącznie 
soli miałkiej. Wiadomo, że produkcja tych kra
jów nie wystarcza na potrzeby tamtejszej lu
dności ; wiadomo, że w skutek układu między
narodowego Austrja jest obowiązaną sprzeda
wać do królestwa Polskiego corocznie pewną 
ilość soli wielickiej; wiadomo nareszcie, że i 
te stosunkowo małe transportu nie pokrywają 
bynajmniej potrzeb mieszkańców Królestwa.

Położenie ekonomiczne bogatej w sól Gali
cji jest więc niezawodnie takie, że eksportując 
sól do Królestwa, mogłaby temuż oddać ważną 
przysługę a zarazem pobierać słuszne ze swego 
ziemnego bogactwa zyski. Zyski te wobec istnie
jącego monopolu szłyby wprawdzie bezpośrednio 
do kas rządowych; ale zwiększając odbyt i pro
dukcję soli, przyłożyłoby się do rozłożenia ko
sztów produkcji na większe ilości towaru, obni
żyłyby takowe znacznie na każdym pojedyn
czym tegoż cetnarze i umożliwiłyby nareszcie 
skarbowi obniżenie cen soli dla publiczności 
krajowej; obniżenie, które, jak już wyżej wy
kazaliśmy, leży w interesie samego skarbu, o 
ile opiera się na zniżeniu ceny produkcji.

Bogata w sól Galicja wypełniłaby wtedy 
dopiero zupełnie swe posłannictwo ekonomiczne, 
stałaby się prawdziwą skarbnicą soli, nietylko 
dla ziemi halickiej ale i dla całej dawnej Polski.

Tymczasem, jak wiadomo, eksport soli ga
licyjskiej do Polski i Moskwy porusza się w jak 
najskromniejszych rozmiarach, a to głównie z 
powodn, że ludność tych krajów przyzwyczajona 
do soli miałkiej, mocnej, smacznej i wygodnej 
w użyciu, niechce kupować naszych topek — 
lecz woli opłacać drożej sól miałką, choćby z 
dalszych stron dowożoną.

Warzelnie w Drohobyczu, Stebniku i Doli 
nie przed paru dopiero laty (pod kierunkiem 
nadradcy skarbowego Balasicza) urządzone dla 
produkcji na ogromną skalę, mogłyby łatwo do
starczać kolosalnych ilości soli na eksport, mo
głyby zaopatrywać w sól całe królestwo Polskie, 
wielką część Moskwy, i zasilać prócz tego w sól 
miałką stacje kolei Północno-zachodniej, Chot- 
zen-Braunawskiej, a nawet kolei niemieckiej Po- 
łudniowo-północnej (sńdnorddeutsche Yerbin- 
dungsbahn) mogłyby nawet wyprzeć z swych o- 
kolic droższą bez porównania w produkcji sól 
niemiecką, a nawet sól z warzelni tyrolskich.

Że podobny rozkwit przemysłu solnego był
by nieobliczonem dobrodziejstwem dla kraju, 
którego mieszkańcy zyskaliby przy tak rozległej 
fabrykacji odpowiednie i stałe ząjęcie, którego 
koleje i podwody wiejskie znalazłyby zyskowny 
przedmiot przewozu, którego każdy mieszkaniec 
korzystałby z obniżenia ceny soli spożywczej, 
zrozumie łatwo czytelnik, nie potrzebujemy więc 
rozwodzić się dalej nad tym przedmiotem.

Kto chce znaleźć odbyt rozległy w obcych 
krajach, musi jednak przedewszystkiem zastoso
wać się do potrzeb i życzeń tamtejszych kon
sumentów, musi iść razem z postępem świato
wym, nie zaś zaskorupiać się w ciasnej dziedzi
nie odwiecznych zwyczajów.

Wykazaliśmy powyżej, jakich reform wypa
da nam żądać przy fabrykacji i rozprzedaży soli 
galicyjskiej. Zachodzi teraz praktyczne pytanie 
jakiej legalnej użyć drogi, aby spowodować c. k. 
rząd do jak najrychlejszego ich wprowadzenia. 
Dotychczasowe usiłowania naszych zastępców w 
konstytucyjnym ustroju państwa nie odniosły 
niestety, pożądanego skutku. Może dla tego, że 
zanoszone pośrednio w najwyższych instancjach 
rządu, niezdołały przekonać takowego o istotnej 
ich potrzebie i jednomyślnem w tym względzie 
przekonaniu całej ludności naszego kraju.

Dobrzeby było spróbować obecnie od dołu. 
Gdy reformy te leżą niezawodnie równie w in
teresie skarbu jak i ludności, spodziewać się

dzając, że piękne to ciało ożywia równie pię
kną i podniosłą duszą. Ciemne włosy, przedmiot 
dumy i zarozumienia ich właścicielki, jako sta
nowiące niezwykłe przeciwieństwo z temi lazu- 
rowemi oczami, podniesione w górę z kokiete- 
rją pod białym czepeczkiem, odsłaniały kształ
tne czoło. Nie długiego jednak badania potrze
ba było, ażeby się przekonać do jakiego sto
pnia ta  ładna forma jest bezmyślnie czczą i pu
stą. Początki zbytecznej otyłości nie psuły jesz
cze harmonii całej postaci, która tchnęła czer- 
stwością i siłą, mogąc służyć rzeźbiarzowi za 
najwspanialszy wzór do posągn bogini zdrowia. 
Buch zaś jej każdy odznaczał się pewnością 
siebie i zadowolnieniem właściwem osobom, któ
rym niespodziewanie łatwe w życiu powodzenie 
bez żadnej z ich strony zasługi dostało się w 
udziele.

Uderzający był kontrast jaki stanowiły te 
dwie kobiety, które się nagle znalazły oko w 
oko naprzeciw siebie. Obiedwie piękne, ale je
dna pięknością ciała, druga zaś pięknością du
szy. Jedna na wieki przykuta do ziemi, druga 
już oczyszczona z wszystkiego co brudne i 
ziemskie i duchem unosząca się w wyższe sfery 
przystępne tylko wybranym. Wychudła, blada, 
przeźroczysta prawie twarz biednej chorej o 
lekkich gorączkowych rumieńcach i dziwnym, 
fantastycznym blaskiem płonącym wzroku opro
mienioną była idealnym jakimś urokiem, które
go cieniu nawet na pulchnej twarzyczce jej 
przeciwniczki, trudno by było dopatrzeć.

Czy wszystkie szlachetniejsze istoty prze
znaczone są na wieczne cierpienie nad swojemi
i cudzemi błędami? Dlaczegóż bowiem los za
wistny tamtę właśnie wybrał na ofiarę, skazu
jąc ją wśród życia jeszcze na piekielne męczar
nie, za jedno zboczenie z prawej drogi, kiedy 
ta jawna grzesznica śmiało i z dumą do góry 
podnosiła głowę, pogardliwie spoglądając na nie
szczęśliwą pokutnicę z pokorą czoło tarzającą 
w prochu. Są chwile, że niewiara i zwątpienie 
ogarnia w przedwieczną sprawiedliwość na 
świecie.

Na powtórne groźne wezwanie kobiety, któ
ra tryumfującym i wyzywającym wzrokiem mie
rzyła Mai winę, jakby jej cbdała powiedzieć: 
„Patrz, zajęłam twoje miejsce, i ty m osju u- 
stąpić", biedna chora zbladła śmiertelnie O p u 
ściła ręce, mówiąc do dzieci:

— Idźcie już idźcie, pani Piotrowa będzie 
się gniewać, że podwieczorek czeka. (C. d. o.)

należy, że i niższe władze skarbowe popierać 
będą te usiłowania.

Naturalnym reprezentantem powiatów na
szego kraju w sprawach ekonomicznych są Ba
dy powiatowe. Tym więc powinna przypaść ini
cjatywa w tym kierunku. Gdyby która z a*- 
szych Bad powiatowych uchwaliła dotyczącą pe
tycję do sejmu krajowego i zawezwała Bidy 
powiatowe okoliczne do poruszenia równocze
śnie tej ważnej sprawy, nie wątpimy, że wkrót
ce większość Bad powiatowych kraju zaintere
sowała by się tym przedmiotem.

Rady powiatowe mogłyby się łatwo i bez
pośrednio porozumieć z władzami skarbowemi 
powiatów, któreby chętnie udzieliły im doświad
czeń i spostrzeżeń poczynionych przy fabryka
cji i rozprzedaży soli. Tym sposobem zebrałby 
się poważny materjał, który w połączeniu ze 
zdaniem Wydziału krajowego i c. k. krajowej 
dyrekcji skarbowej mógłby służyć za podstawę 
odpowiedniej uchwały sejmu krajowego. Wspar
ta na legalnym i jednomyślnym wyrazie słu
sznych życzeń ludności, uzasadniona szczegóło
wym wykazem wieloletnich doświadczeń , mają
ca na oku dobrze zrozumiany interes skarbu u- 
chwała sejmu, będzie zapewne o la rządu dosta
tecznym bodźcem do zajęcia się szczerze i sku
tecznie sprawą proponowanych reform.

Te są uwagi nasuwające się przy sumien- 
nem studjowania gospodarstwa solnego w Gali
cji; nie będą one bez pożytku jeśli zdołają choć po
wierzchownie ozuajomić kraj z obecnym stanem 
tej gałęzi rodzimego przemysłu, zwrócić jego 
nwagę na potrzebę szczerego zajęcia się tą  wa
żną sprawą gospodarstwa krajowego.

Korespondencje „Ga*. War.“
Kraków 12. maja.

(E) Śmiesznym, jeśli nie oburzającym jest 
ów z Krakowa w berlińskiej Post zamieszczony 
artykuł w sprawie niedawno tu zakończonego 
procesu socjalistów. Piszą tam jakoby socjaliści 
ci przebywając tu w więzienia otrzymali od in
ternacjonała z Genewy po 400 złr. miesięcznie 
na życie. Gdyby nawet tak było, nie mniemam, 
aby w tem było co zdrożnego ze stanowiska 
humanitarnego, jeśli ladzie pokrewnych przeko
nań, lub koledzy, albo po prestu spółczujący 
uwięzionym — starali się takowym ulżyć pobyt 
więzienny przez nadsyłanie pewnego zasiłkn. 
Że jednak i to było dalekiem od prawdy, wy
starcza przypomnienie faktu, który w swoim 
czasie był głośnym i stał się wiadomym Całej 
prasie niemieckiej, a mianowicie zmowa zeszło
roczna socjalistów w tutejszem więzieniu; otrzy
mując wikt tak haniebny, że go nawet psy jeść 
niechciały, postanowili byli raczej zamorzyć 
się głodem mż gwałcić swoją naturę, i w tym 
celu odmówiwszy wszelkiego pokarmu, nieprzyj- 
mowali go wcale przez dni parę, aż wikt po
prawiono. Gdyby więc otrzymywali — jak twier
dzi Post — zasiłki z Genewy, niepotrzebowali- 
by zmowy. Pisały przecież o tem dzienuiki wie
deńskie.

Snać Post rachuje na słabą pamięć czytel
ników. Zresztą między oskarżonymi tu o socja
lizm, połowa była łudzi z własnem utrzymaniem 
a kilku nawet dość majętnych.

Co do owego wrzekomo wysokiego honora- 
rjnm, jalde obrońcy ich otrzymać midi, to o ile 
mi wiadomo daleko do tego, aby którykolwiek 
z nich otrzymał 4 lub 6 tysięoy. Dr. Machulski 
który broniąc wszystkich, otrzymał najwięcej — 
miał pono dostać 1.000 guldenów, a gdyby i 
2.000, to jeszcze daleko do kwoty podanej przez 
Post. Dr. Bosenblatt broniąc tylko kilkn, otrzy
mał jeszcze mniej, a dr. Pieniążek, który był 
dany oskarżonemu Bogackiemu z arzęda, nie- 
wiem czy co otrzymał, chyba z sądu. Zresztą 
sądzę, że panowie obrońcy nie omieszkają sami 
odpowiedzieć na elukUbracje berlińskiego dzien
nika, jeśli uznają to za stosowne.

Jeśli jnż mowa o socjalistach — to jeszcze 
parę szczegółów w tej sprawie. Prokoratorja nie 
pouczona doświadczeniem z ostatniego werdyktn 
przysięgłych, kazała była sprowadzić znów czte
rech oskarżonych o socjalizm — z Wadowic. 
Do śledztwa potrzebowano p. Brzezińskiego, 
znanego z zakończonego procesu Waryńskiego, i 
zawrócić go rozkano, ale Brzeziński już przeje
chał przez granicę austrjacką, udając się do 
Włoch.

Jutro opuszczają tutejsze więzienie ostatni 
z oskarżonych, mianowicie pp. Mendelson i Ko- 
tumicki.

Wiadomo wam, żs panowie przysięgli z te
go procesu za swój werdykt uniewinniający na
pastowani w Csasie przez p. Koźmiana, wnieśli 
skargę do prokuratorji, żądając wytoczenia pro
cesu Czasowi. Otóż dowiaduję się, że wczoraj 
właśnie prokuratorja odrzuciła tę skargę. To 
możaa było z góry przewidzieć. Przysięgli za
mierzają teraz wnieść skargę do nadprokarato- 
rji, a następnie do ministerstwa sprawiedli
wości.

Mówiono tu, że z wypędzonych z Francji 
jezuitów przybędzie ta 90 osób. Jnż miano za
kupić dla nich (czy sami zakupili) kamienice i 
dobra ziemskie. Ale od tygodnia sprawa ta 
jakoś przycichła.

Obóz stańczyków rozpada się. Jedna z je
go frakcji odłączywszy się, a przybrawszy 
dwóch panów z Warszawy, wystąpi ta wkrótce 
na własną rękę w kierunka ugody z Moskwą.

K raków  d. 13. maja.
Chociaż uroczystość Długosza odbywać się 

będzie w Sukiennicach i w gmachu akademii 
umiejętności, nie godzi się też zapominać o jego 
domu mieszkalnym. Znajduje się on taż przy 
Wawelu, tak że nauczyciel synów Kazimierza 
Jagiellończyka mógł w każdej chwili być na 
zamka, a jego dostojni uczniowie odwiedzać też 
często mistrza swego w pomieszkania jego. Jest 
to dom kamienny nie wielki, jednopiętrowy. Na 
dole mieszka teraz znany artysta-rzeźbiarz p. 
Fr. M. Wyspiański, a na piętrze — znany pi- 
8*rfiJcs‘ J^pfcik  Polkowski. Spnśeiznę więc po 
wielkim dziejopisarzu zajmują godnie ladzie po
krewni mu duchem i pracą.

Dom staraniem ks. Polkowskiego zostaje 
teraz odnowionym i odświeżonym. Boboty z 
szybkością były dokonywane, tak aby wykończo
no przed otwarciem uroczystości. Już prawie 
wszystko skończone, potrzeba jeno uprzątnąć 
gruz i śmiecie murarskie z przed domu. Nie 
wiem tylko czy się pospieszą z wykończeniem 
takichże samych robót przylegającego budynku, 
służącego dawniej na łaźnie królewskie, bo do
piero dziś czy wczoraj je rozpoczęto. Sam dom 
Długoszowy wyglądać teraz będzie jako tako 
przyzwoicie. Przy restaurowaniu takiej cennej 
pamiątki potrzeba bardzo ostrożnie poczynać, a- 
żeby żadnego szczegółu nie zatracić, uwzglę
dniając zara**m wszelkie potrzeby archeologi- 
czno-artystyczne i architektoniczne. Najstoso
wniej było powierzyć tę pracę komukolwiek z 
artystów, po poprzedniem zbadaniu projektu, a

najwłaśeiwiej pono było oddać pana Wyspiań
skiemu, który przecież jest artystą niepospoli
tych zdolności i sumiennym, a przytem archi- 
tektą i skończonym technikiem. Zresztą mieszka 
on w tym samym domn, wystudjował go przez 
czas dłuższy, umiłował jak własne dziecię i pier
wszy dał początek rozumnego uszanowania tej 
pamiątki, oczyściwszy dół cały, i oporządziwszy 
go z rumowiska, umieścił tam pracownię swoją. 
Zamiast jemu, oddano robotę zwykłemu przed
siębiorcy murarskiemu, p. Hochstimowi kamie
niarzowi.

Już to nie zawsze oględnie postępują u nas 
z tego rodzaju pamiątkami. Toż samo miało 
miejsce przy odnowieniu kaplicy Batorego na 
Wawela. Ofertę tam był podał tenże sam arty
sta Wyspiański, i tenże sam majster Hochstim. 
Mimo że oferta Wyspiańskiego niższą była o 
1500 z łr . , oddano robotę Hochstimowi. Dla 
czego? Komisja przyznawała, że p. Wyspiań
ski jest zdolnym, sumiennym artystą i dobrym 
architektą, ale ubogim; p. Hochstim ma kapita
ły. To dosłowne motywa komisji. Koniec koń
ców, p. Hochstim nżył do pracy wybrakowanych 
a byłych uczniów z pracowni p. Wyspiańskie
go, i działy się takie rzeczy, jak odczyszczanie 
czarnych marmnrów prostą sadzą kominiarską

Tak samo niemal postąpiono z domem Dłu
gosza. Przechodząc tamtędy przed paru dniami, 
widziałem sam ua własne oczy, jak w przyto
mności nadzorcy robót (czy był to sam p. Hoch
stim, czy kto z ramienia jego — nie wiem) mu
rarze obrzucali zaprawą glinianą i wapienną o- 
prawę framugi, w głębi której znajduje się sta
rożytna płaskorzeźba, wyobrażająca klęczącego 
między dwiema osobami Długosza. Płaskorzeźby 
podczas tej operacji niczem nie przykryto, tak, 
że została literalnie już nietylko obryzgana, 
ale obrzncona warstwą gliuy, wapna i żwiru, i 
zapewne później nie lada jakiej pompy użyć po
trzeba było do opłakania dzieła sztoki. Patrząc 
ua to, zdawało się, że klęczący Długosz wycią
ga na płaskorzeźbie ramiona nie do Chrystusa 
i nie do Matki Boskiej, lecz do p. Hochstima, 
prosząc o litość.

Podnoszę głos w tej sprawie tembardziej, 
że niedawno były przedsięwzięte samowolne po
prawki na ścianie zewnętrznej zamku Wawel
skiego, tam, gdzie są koszary, i że wówczas słu
sznie redakcja Qat. Nar. zawczasu przywołała 
publiczność do baczności, chociaż była to zwy
kła mała poprawka przy gzymsie. Tembardziej 
teraz należy ostrzegać, aby przynajmniej na 
przyszłość nstrzedz od podobnych wykroczeń 1 
usterek, dokonywanych na drogich pamiątkach, 
co krok setkami ta  istniejących.

Wracając do Długosza, muszę też zazna
czyć, że p. Wyspiański właśnie wykonał w tych 
dniach popiersie jego z gipsu. Dzieło to jest na
turalnej wielkości, a nawet może trocha więk
sze. Artysta studjował historyka ze wzorów du
chu wuych z przeszłości, dalej ze szkicu Matej
ki, a nareszcie z tejże samej płaskorzeźby iron 
towej ściany domn. Gdy dzieło będzie wykona
ne, podam bliższe szczegóły i nwagi nad niem

Z Niemiec d. 12. maja.
Zakończyła się póżuo we wieczór dnia 10. 

maja obecna sesja parlamentu niemieckiego; 
zakończył się znowu akt jeden dramatu czy 
komedji, która odgrywa się przed okiem na
szym w Berlinie. Traktat zawarty z Anstrją o 
żegludze na Łabie odesłała Izba posłów do ko
misji dla wygotowania piśmiennego sprawozda
nia. Jnż przy drngiem czytania oświadczył ze 
strony rządu H ofmana, że przesłanie akta wspo
mnianego do komisji nważać będzie rząd za 
odrzucenie całego traktatu. A był to najłago
dniejszy sposób wyjścia ze zawikłanej sprawy, 
podany dnia 10. maja w południe przez mistrza 
kompromisów posła Beningsena. Podczas gło
sowania w drngiem czytania wniosek odrzuco
nym został równością głosów, 125 przeciw 125. 
Zawieszono^ posiedzenie na 21/, godziny, aby po
tem o 8. wieczorem przystąpić do trzeciego czy
tania tej samej sprawy. Czasu tego użyli po
słowie do porozumienia się wspólnego i na o- 
statniem wieczomem posiedzenia reichstaga 
wniosek Beningsena podnieśli Delbrilsk i Wind- 
horst. Teraz uzyskał on większość, poczem hr. 
Stolberg-Wernigerode odczytał orędzie cesar
skie rozwiązujące obecną seąję parlamentu. So
cjaliści w czasie tego czytania wyszli ze sali 
posiedzeń, a reszta posłów rozeszła się po trzy
krotnym okrzyku na cześć cesarza.

Po raz pierwszy od czasn istnienia parla
mentu niemieckiego poniósł Bismark wyraźną 
porażkę, mimo osobistej interwencji. Żądaniom 
jego nie uczyniono zadosyć. Atoli odmowa ta 
cała jest bardzo względny.

Stronnictwa wszystkie zaczną się teraz do
piero ubiegać o względy rządu, bo Bismark o- 
tworzył im przecie piękną perspektywę nowych 
kompromisów. W każdym razie postęp to nie 
mały, że nie uchwalono natychmiast po myśli 
Bismarka. Czy rząd bez uchwały parlamentar
nej zamiary swe przeprowadzi, jest to pytanie, 
które dla was brzmi może dziwnie, ale w Niem
czech trzeba być na to przygotowanym, bo 
Bismark nieznający trwogi parlamentarnej mo
żliwość kroku tego zapowiedział.

Tego samego dnia odczytał był Virchow w 
parlamencie list Bismarka do praskiego mini
stra finansów, Bittera, dotyczący sprawy wcie
lenia Hamburga do obszarn celnego Niemiec. 
Kanclerz wskazuje w nim na traktat o żeglu
dze na Łabie, jako środek bardzo skuteczny 
do zmuszenia Hamburga, aby zrzekł się swych 
prerogatyw, środek tak pewny, że ze względu 
nań zaniechaćby było można obstawania przy 
wcielenia St. Pauli do obszaru celnego. Bitter 
dał wymijającą odpowiedź, a tymczasem rozpo
częło się pomiędzy urzędnikami śledztwo, ma
jąca wyjaśnić, w jaki sposób dostał się list ten 
do rąk prof. Virchowa.

Odrzucenie chwilowe traktatu było więc ze 
strony parlamentu zasłonieniem Hamburga przed 
śmiertelnym ciosem dla miasta.

Cesarz odwiedził wczoraj Bismarka i konfe
rował z nim przez godzinę; chodziło podobno o 
ustawy majowe.

Od spraw parlamentarnych zwracamy się 
teraz do innych objawów politycznego życia. 
Nordd. Mig. Ztg. uzupełniać się zdaje mowę 
Bismarka artykułem, w którym do fi rmy: cen
trum, Polacy, postępowcy i wolny handel doda
je jeszcze żydów. „Żydzi, pisze pan Pindter, 
najwięcej zyskali na nowem prawodawstwie nie
mieckiego rajchn. Wciskają się oni na mocy no
wych nstaw do urzędów i dostojeństw. Wpływ 
ich wzmógł się znacznie od czasn założenia ce
sarstwa. Niewdzięczność, jakby się spodziewać 
można, nie była właściwą rasie żydowskiej. Ato
li niemieccy żydzi są nieprzyjaciółmi tych in- 
stytucyj, które im nąjwięeej korzyści przynio
sły. W szeregach konserwatystów nie widzimy 
ich wcale, do centrum wstęp im wzbroniony ; 
ze swej strony wyznają oni zasady przewrotne 
postępowe i schowali się pod skrzydła partji
narodowo-liberalnej, 
postępowe.

aby Ją zepchnąć na tory

„Świadczy o tem firma (firma stała się obe
cnie bardzo nlnbionem w pewnych kołach ozna
czeniem przeciwnych stronnictw) panów Laske- 
ra, Bambergera i Wolfsona. Żydzi powinni się 
dobrze namyśleć co czynią, bo w przeciwnym 
razie źle im pójść może." Warto zanotować fakt 
ten, że przyboczny organ Bismarka podjndza 
dzisiaj Niemców na żydów! Są to wygodne po
mosty do zbratania się z mukerami.

Zdaje się także, że wchodzą Niemcy na 
drogę średniowieczną. Czytamy w gazetach kon
serwatywnych odezwę jnnkrów pomorskich, za
praszającą do założenia „stowarzyszenia szla
checkiego*, któreby się zajęło zreformowaniem 
szlachty niemieckiej. Beforma ta polegać będzie 
na oczyszczenia krwi rodowej przez unikanie 
mieszanych małżeństw itd.

Socjaliści tymczasem zaczynają ziszczać o- 
bietnicę Bebla, daną w parlamencie, i zrywać 
zaczynają zgromadzenia Indowe. W Lipsku, gdy 
rozpoczęło się zgromadzenie ludowe, w którem 
przemawiać miał Maz Hirsch o stowarzysze
niach rzemieślniczych, obacni w znacznej liczbie 
socjaliści zaczęli hałasować, gwizdać, tupać itd. 
Musiauo rozejść się do domu, a socjaliści wy
chodząc ostatni ze sali, wykrzyknęli trzykrotny 
wiwat na socjalizm.

W Bremenie zaś kilka tysięcy wyborców 
dało powtórne wotum nieufności posłowi Mosle- 
mu, który przeszedł był wbrew woli wyborców 
w sprawach celnych na stronę Bismarka i za 
powód zmiany swego zapatrywania podał uścisk 
dłoni kanclerskiej. Posła, który uległ tej „pre
sji* wzywają wyborcy, by złożył mandat. Słu
szne to i  sprawiedliwe żądanie. Ale Nordd. 
Mig. Ztg. to wotnm nieufności w dzisiejszym 
wstępnym artykule nazywa „bańką mydlaną*, 
która pryśnie pod silniejszym podmuchem, pio
runuje przeciw kupcom, giełdziarzom i fabry
kantom tytoniu, wyliczając na metry kwadrato
we, że w sali zgromadzenia wyborców co naj
więcej 3000 osób tylko stać mogło.

Niestety na zapytanie przewodniczącego za 
posłem Mosiem n i k t  a n i k t  ręki nie podniósł. 
Mimo to poseł będzie dalej posłować; tak niz- 
ko stoją w Niemczech zasady parlamentaryzmu

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 13. maja. Obecnych radnych 64. 

Przewodniczący prezydent miasta, dr. Gnoiński.
Radnemu L. Schimserowi udziela Rada nrlop 

na trzy miesiące.
Na interpelacje stawione na poprzeiniem po

siedzeniu przez rad. Jegermaua, odpowiada przewo 
dnioząoy, że nowy projekt ustawy budowniczej u- 
kładany jest obecnie w Magistracie w porozumieniu 
z sekcją III. i urzędem budowniczym; co do placu 
Castrum dawniej już wydał prezydent polecenie, 
aby umieszczono tam tablicę z napisem w celu za
pobieżenia nieczystościom, polecenie to będzie nie
bawem wykończone. Dyrekcja policji zaż na uczy 
nione do niej wezwanie odpowiedziała, że nie ma 
dostatecznych środków do pilnowania tegoż placu, 
ale organa policji mają zwrócone nań oko.

Rad ks. S t e j a ł  o w s k i, z uwagi że archi
wum uiiejakie, zabytek bardzo drogi, nie jest do
tąd uporządkowane i nie ma oddzielnego archiwi
sty, zapytuje jak stel ta sprawa, jaki był rezultat 
konkursu ogłoszonego na posadę archiwisty i co w 
tym kierunku prezydent zamierza dalej uozynió.

Dr. G n o i ń s k i  oświadcza, że sprawą tą za
jął się już osobiście, a szozegółową odpowiedź na 
interpelację udzieli na uastępnem posiedzeniu.

Rad. M o m o o k i .  Dnia 11. b. m. na placu 
Gołuchowskioh, dozorca miejski pobity został przez 
żydów i wciągnięty nawet do domu pod nr. 2. Za
pytuję p. prezydenta, co uczynił w tej sprawie i 
czy przedsięwzięto jakie kroki w oeln bezpieczeń
stwa osobistego słnżby miejskiej i ochrony planta- 
oyj od niszczenia?

Prezydent odpowiada, że sprawę pobicia ode
słał do proknratoiji.

Rad. K u l c z y c k i  i tow. stawiają wniosek 
naglący:

„Rada miejska wybierze z grona swego korni 
sję z ośmiu pod przewodnictwem prezydenta mia
sta, i z przybraniem członków z po za Rady, w 
oeln obmyślenia w jaki najodpowiedniejszy sposób 
m. Lwów ma obchodzić dwóchsetletnią rocsnicę 
oswobodzenia Wiednia przez króla polskiego Ja
na III*.

Motywując ten wniosek rad. Kulczycki, oświad
cza, że jakkolwiek świetna ta rooznioa przypada 
dopiero za lat trzy, & mianowicie 12. września 1883 
zdaniem jednak wnioskodawców, termin teu nie 
jest tak odległym, aby jnż dziś nie należało zająć 
się nim na serjo. Jeden z najważniejszych faktów 
w dziejach ohrześoiaństwa, a ostatni może z chlu
bnych czynów naszej ojczyzny, bohaterska obrona 
Wiednia, która już u współczesnych wywołała dla 
Jana III okrsyk uwielbienia: iSio itur astra, 
nie może i nie powinna przejść w sposób zwykły 
urządzania pospolitych obchodów. Być może nawet, 
że komisja uchwali postawienie pomnika dla króla- 
bohatera, ku czemu najodpowiedniejsze nastręcza 
się miejsce naprzeciw wykończającego się obecnie 
gmachu sejmowego — a w takim razie pozostały 
ozas trzech lat byłby zaledwie wystarczającym, a kto 
wie czy już nie zakrótki. Zbyteoznem byłoby się 
rozwodzić, że Lwów szczególniejszy ma obowiązek 
wystąpienia z inicjatywą w sprawie, w której nie
wątpliwie cały kraj serdeczny weźmie udział; słu
szna więe, aby inicjatywę tę psdjęła Reprezentacja 
miasta, a tem słuszniejsza, że Jan HI będąe je- 
■zoze W. chorążym koronnym, założył we Lwowie 
pierwszy szpital pnbliozuy (dzisiejszy szpital pow
szechny) i dragi Bonifratrów (dzisiaj szpital woj
skowy) ma więc niezaprzeczone prawe do wdzię
czności z naszej strony.

Rada uznaje wniosek jako naglący i przyjmuje 
go bez rozpraw. Wybór ezłonków komisji nastąpi 
na przyszłem posiedzenia.

Bad. L e w a n d o w s k i  i tow. stawiają wnio
sek naglący;

„Ze względu, że sejm krajowy zwołany ma być 
stanowczo 5. czerwca, wybiera się ankietę z człon
ków Rady i z przybraniem obywateli z po za Rady, 
w celn poprawienia projektu ustawy konkurencyj
nej dla m. Lwowa, przed wniesieniem jej na sejm 
przez Wydział krajowy.

Rad. ks. S e m b r a t o w i o z  przyznaje, że u- 
stawa z d. 15. sierpnia r. 1866 jest niewykonalną, 
nie widzi jednak potrzeby zwoływania nowej an
kiety, gdyż taka sama ankieta jeszcze w r. 1878 
wykończyła cały operat.

Rad. dr. M a d e j s k i ,  nie uznaje nagłoźci, 
wątpi bowiem, aby sejm zwołany w czerwcu, mógł 
się zajmować ozem jeszcze oprócz uchwalenia bu
dżetu. Byłoby to najwiękssą ironią w świecie, aby 
dla tego tylko, że Radzie państwa sprzykrzyło się 
już obradowanie, obradował sejm przez miesiąó 
czerwiec i lipiec, kiedy są największe zajęcia w 
polu. Mniema więe mówca, że sejm po uchwaleniu 
budżetu, zostanie odroczony do Jesieni, a tym cza
sem prezydent może postarać się od Wydziału kra
jowego o projekt ustawy konkurencyjnej dla zba
dania go w drodze właśoiwej.

Po wyjaśnienia przez ks. Stojałowskiego, że 
projekt ten znajduje się już w sekcji, zapada u- 
chwała, aby i obecny wniosek przekazać sekcji I.

do rozpatrzenia za przybraniem do narad wn'osko- 
dawey i z poza Rady dr. Rittnera, jako specjalnie 
obeznanego z przedmiotem.

Z porządku dziennego, sekcja m .  wnosi, aby 
bndowę kanału w ulicy Gródeckiej, przerwaną w 
skutek niedawnej nchwały Rady miejskiej, posunąć 
o 56 metrów, t. j. do bramy wjazdowej na dwo
rzec kolei Kar. Lndw. z tem wszakże, aby zmniej
szyć profil o 25 eentm. w wysokośei i odpowiednio 
na szerokość, co w stosunku obliczonych pierwotnie 
kosztów na 4000 zł. zniży wydatek o 15 do 20 pret.

Po krótkiej dyskusji, która w niezem nie 
zmieniła meritom sprawy, wniosek sekcji został 
przyjęty.

Na pomieszczenie szkoły żeńskiej im. św. An
ny, uchwalono wynająć całą realność małż. Stille
rów, na przeciąg lat dwóch za cenę 2500 zł. w. a. 
rocznie.

Zarząd czyszczenia miasta składa rachunki za 
r. 1879. Koszta wywózki nieczystości, błota i 
śniegu oraz wywozu śmieci z domów prywatnych, 
wynosiły złr. 24717 cnt. 17 nadto przypada do 
zwrotu od właścicieli domów złr. 7736.

Rad. dr. C z y ż e w i e z ,  stawia wniosek for
malny, aby przed załatwieniem tej sprawy odesłać 
cały operat do sekcji iy .  sanitarnej, gdyż właśnie 
na propozycję tej sekcji ozyszczenie miasta przeszło 
w własną administrację.

Zabierają w tej sprawie głos radni; wicepre
zydent Dąbrowski, Dilltz, Lewandowski i Kulczy
cki, który wykazuje cyframi, że w porównania z 
latami poprzedząjącemi, tj. od r. 1875 wynik za r. 
1879 korzystniejszy jest od każdego z tych lat, 
(gdy wywózkę uskuteczniał przedsiębiorca) przeeię- 
ciowo o złr. 10.000.

Rad. J fig e r  ma n n  nbolewa, że rad. Kul
czycki nie sięgnął dalej, po nad rok 1875, wyka
załoby się bowiem, że w r. 1874 wydatki wyno
siły tylko złr. 16.000, a faktem jest że nie było 
we Lwowie większego błota jak w epoce od rokn 
1875. Wnosi przytem, aby uchwalić zamknięcie 
rachunków, a potem dopiero odesłać operat do 
sekcji IV.

Rad. dr. C z y ż e w i e z  widzi się zmuszonym 
ukoić żal rad. Jegermanna, oświadczeniem, ie  prze
jęcie w własny zarząd wywózki nleozystośoi, miało 
w pierwszej Unii na oeln dostarczenie cen jedno
stkowych, inaczej bowiem nigdyby nie można było 
wiedzieć, czy ponószone wydatki są sprawiedUwe, 
czy nie. Rachunki zaś ezy dziś przyjmiemy do wia
domości ozy później, to wszystko jedno, bo jnż 
wszystko jest wypłacone.

Rad. R i c h t m a n n  zwraca nwagę na myl- 
ność twierdzenia, jakoby zmniejszone wydatki na 
czyszczenie miasta były dowodem oszezędnośoi. Rze
czą jest natnralną, że skoro wielką ilość uUe wybra
kowano na nowo, mnsiała się zmniejszyć i ilość 
błota. Zapytajoie panowie co te braki kosztowały, 
a przekonacie się, ezy była jaka oszozędność.

Rad. K u 1 o z y o k i dlatego nie sięgał w swych 
cyfrach rokn 1874, bo wtenczas był inny system, 
to zaś szło tylko o porównanie dwóch systemów, 
t. j. kosztów wywózki przez przedsiębiorcę 1 w 
własnym zarządzie.

Rad. dr. Z u c k e r wyjaśnia dr. Jaegermanowi, 
że rachunków z lat poprzedzających rok 1875 nie 
można brać w porównanie, gdyż wówczas czyszcze
nia miasta połączone było z konserwacją braków, 
nigdy więc na pewno nie wiedziano, ile kosztuje 
jedna a ile draga robota, a cyfry wydatku stawia
no zapełnia dowolnie.

Zgodnie z wnioskiem dr. Ceyżewieza, Rada 
nchwala sprawozdanie zarządu czyszczenia miasta 
odesłać do sekcji IV dla poczynienia odpowiednich 
wniosków 1 przedstawienia Ich na pełnej Radzie za 
pośrednictwem sekcji III.

M i lisimi i niitisciia.
Dnia 14. mdja.

* Wczoraj przedstawiono z nową obsadą „Stra
szny dwór* Moniuszki. Partję tenorową Stefana 
śpiewał poraź pierwszy p. Alma, a sopranową Ja
dwigi panna Boeskaj. Pan Alma podobał się po
wszechnie, pomimo, że wszyscy pamiętają jeszcze 
w tej partji Cieślewskiego i Zakrzewskiego. Potra
fił nawet nadać swemn śpiewowi w niektórych miej
scach, dramatyczny koloryt. Za tercet w drogiej 
odsłonie i arję przy kurancie zbierał zasłużone o- 
klaski. W ogóle od początkn do końca trzymał się 
bardzo dobrze i złożył nowy dowód swego coraz 
bardziej rozwijającego się talentu. Nie przesłania
my ma tylko jednej rzeszy ciągle powtarzać a mia
nowicie, że konieeznie mnsi pracować nad grą, któ
ra podnosi wszelkie ofekta wokalne. P. Alma jest 
swobodny na scenie, może nawet zanadto swobodny, 
jak na tak młodego artystę, ale swoboda, nie jest 
jeszcze grą. Więcej żyda, więcej mimiki, więcej 
ruchów dobrze obmyźlanyeh —  oto ezego żądamy. 
Przy praoy wszystko to da się zrobić. Pannę Boes
kaj widzieliśmy poraź pierwszy w operze i prze
konaliśmy się, że do drugich partyj głos jej jest 
zupełnie wystarczającym. Całość poszła wcale skła
dnie.

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się jntro 
w sobotę dnia 15. maja b. r. walne zgromadzenie. 
Na porządku dziennym jest zmiana statntn. Począ
tek o godzinie 7. wieczór. Projekt nowego statntn 
jakoteż i sprawozdanie mogą panowie członkowie 
otrzymać w kanoelarji kasynowej.

* Na dochód zakłada sierot pod im. św. Teresy 
odbędzie się w drugi dzień Zielonych świątek lo- 
teija fantowa w ogrodzie Strzeluiey miejskiej- Cha
rakterystyczną cechą tej loterji będzie to, że wszyst
kie prsedmioty do wygrania są wyrobu krajowego, 
mianowicie roboty snycerskie z Rymanowa i koszy
karskie z Jarosławia. Szczególnie wyroby ryma
nowskie zasłngnją na powszechną nwagę i śmiało 
twierdzimy, że wytrzymają porównanie z wyrobami 
szwajcarskiemi i bawarsklemi. Nie mamy dosyć słów 
aachęty dla loterji o której mowa, powiemy tylko 
tyle, Że każdy — kto w niej weźmie udział spełni 
podwójny ozyn szlachetny i obywatelski, z Jednaj 
bowiem strony przysporzy fandnszów biednym sie
rotom, s drogiej zaś wesprze nasz drobny prze
mysł, który nie deklamacji, ale czynnego wymaga 
poparcia.

* Bałwochwalstwo wszystkiego tego, eo bły
szczy, ozy to się nazywa władzą, ozy majątkiem, 
ozy talentem stało się obecnie jakąś manją, która 
z pewnością nie świadezy zaszezytnie o poczucia 
godności osobistej. Dzienniki donoszą, eo który z 
książąt robił dnia tego lnb owego, ,co ten lnb ów 
żyd posiadający miliony raczył powiedzieć do dru
giego żyda, co owa prlmadonna piła przed odśpie
waniem swej partji i o tym podobnych zsjmnjąeyoh 
rzeczach, tak bardzo ludzkość obchodzących. Do
tychczas było to prawie wyłączną własnością „ssmsj- 
gełesowskich* dzienników wiedeńskich, ale ed nie
jakiego czasn zaczynają i nasze gazety chorować 
na tę niepiękaą oberobę. Że tak jest, najlepiej do
wodzą tych kilka wierszy z pisma poznański ago 
Goniec melkopol.'. Kilka gazet tutejazyoh nnosi się 
nkd tem, że p. Modrzejewska co niedziela jeździ 
do polskiej kaplicy W Londynie na nabożeństwo* 
Dziwne pochlebstwo. U nas błędni Indzie piesze 
obodzą o milę i dalej do kościoła, a Jednak nikt 
o nich dlatego po gazetach się nie rozpisuje. Do



cii i to doprowadza bałwochwalstwo i słałalstwo 
nzeoiarskie!... Czy nie napiszą te gazety jeszcze 

1 tego, ie  pani 1£. mńwi eodaiennie pacierz rano i 
Wieczorem?...

* Księżna Marcelina Czartoryska, uczennica Li- 
izta, jedna z najznakomitszych pianistek, tegocze- 
snych ma dać koncert w  Paryżu na dochód semi- 
harjom polskiego w  Rzymie.

* Towarzystwo weteranów wojskowych pod pro
tektoratem następcy tronu arcyksięcia Rudolfa we 
Lwowie, obchodzić bidzie w dniu 17. bm. poświę
cenie sztandaru. Poświęcenie odbędzie się w ogro
dzie Jabłonowskich o godzinie w pół do dziesiątej 
rano, po odbytem nabożeństwie, do której to ce
remonii arcypasterze wszystkich trzech obrządków 
wraz z wszystkiemi dostojnikami w kraju jako 
też reprezentantami władz sądowych, politycznych, 
jeneralicja i wszyscy oficerówie mieszkających w 
stolicy są zaproszeni. Obowiązki chrzestnej matki 
przyjęła hr. Potocka. Dnia 16. tm. przyjęcie depu- 
t&cji na dworca kolei i odprowadzenie do hoteln, 
Wieczór wielki capstrzyk, rauo 17. pobudka, potem 
poświęcenie sztandaru, w południe wspólne śniada
nie w sali Frorin, & wieczór wspólna zabawa w 
ogrodzie „Zacisze" gdzie mnzyka Towarzystwa 
przygrywać będzie.

Strzały ze strzelnicy miejskiej rano, a przy 
Uroczystości w ogrodzie Jabłonowskich uwiadomią 
pnbliczność o odbyć się mającej uroczystości. Wra- 
zie niepogody poświęcenie odbędzie się w kościele
irchikatedralnym.

* Do Wiednia przybyła onegdaj deputaoja gmin 
Niepołomice, Wola batorska, Zabierzów, Wola za- 
bierzowska, Chobot, Kłaj i 90 sąsiednich właści
cieli ziemskich z petycją w sprawie dalszego pu
stoszenia lasów niepołomickich. Wobec bliskiego 
Zaniknięcia sesji Rady państwa, poseł Madejski wrę
czył petycję wprost ministrowi rolnictwa, który za
pewnił, że rząd dąży do położenia kresn pustosze
niu lasów i aby ochronić się od niesłusznych pre- 
tensyj owego przedsiębiorcy wrocławskiego, prze
prowadził dowód na wieczną pamiątkę, ź« odrzu
ceni' ofiarowanego drzewa było nieuzasadnione. Je
żeli w przyszłości przedsiębiorca nie będzie postę
pował jak dotąd, lasy niepołomiokie dostarczą po
trzebnych zapałów dńewa bez spustoszenia. Mimo 
to rząd dąży do tego, aby przedsiębiorca sam za* 
żądał rozwiązania kontraktu.

* Szczepan Sporner kapral 55 pułku piechoty 
W nocy z 19 na 13. bm. odebrał sobie życie wy
strzałem z karabinu. Powód samobójstwa niewia
domy.

* Wiadomości policyjne z  dnia 13 Maja.
Skradziono : pan! R. H. ze strychu pod 1. 26 przy 
Ulicy Kazimierzowskiej, kilka sztuk bielizny j — 
Włościaninowi I. J. z wozu na placu Zbożowym 
biały koc.

Aresztowano: Simona Blasberga pojmanego na 
kradzieży kieszonkowej.

Złożono w policji 3 kawałki sukna na podło
gę znalezione: na ulicy.

Umarli dnia 12. maja.
Agrypina P e t e l e n z ,  żona profesora gimna

jalnego 27 lat.

— Kołomyja d. 12. maja. Dnia 6. bm. odbył 
*lę tn wieczorek za staraniem komitetu na cel po- 

j Sinika Fr. Karpińskiego, mającego się postawić w 
Nołomyi we wrześniu b. r. Inspektor szkół w Ko- 

1 *®nayi, p. Słoniewski, w przeszło godzinnej swej 
Hdrnej mewie, pnedstawił dobitnie życie i zasługi 
Narpiiekiego, jakoteż konieczność postawienia piew 
ty ludu pomnika. Gdzie tylko idzie o dobro ogó 

chwałę niezgasłego narodu, tam wymieniony z* 
hy inspektor staje pierwszym do pomocy, pracując 

te tak powiem po nad swe siły. Takich mężów, 
tąkich inspektorów przynoszących zaszczyt wszyst
kim towarzystwom pedagogicznym, daj nam Boże 
Wielu, a zaręczam, iż wszelkie niezgody pomiędzy 
braćmi Polakami i Rnsinami nstać by musiały la  
żawsze. Do uświetnienia przyczyniły się bardzo 
^Wie deklamacje i przepyszny obraz z żywych o* 
•ób, nkładn i pomysłn p. J. s. Sala była nadzwy- 
c*aj przepełnioną i dochód nie mały. Wspomnieć 
** muszę, iż uczniowie tylko z wyższych klas przy
byli licznie, zaś z niższych było bardzo mało, 
‘'dać rodzi 9 ich ule puszczali, by sobie umysłu 
dienadwerężali. Inaczej to sobie tłómaczyć nie mo- 
fcę, gdyż cena wstępu dla uczniów była nader przy- 
tępną bo tylko lo  c. Na „rajterei" lnb coś podo* 

i 'ego, to zacne mameozki prowadzą zame za rącz
ki swych synalków bez względu na porę roku i 
*tftn powietrza.

W nocy tego samego dnia wybuchł pożar na 
Przedmieściu. Pomimo spieszną} pomoey naszej dziel
nej straży ochotniczej, ogromna stajnia i budynek 
•Płonęły do szczętu, dom ocalał. Obok pożaru stały 
"kałupy poszyte słomą, każdy gospodarz strzegł 
'Wojego mienia. Żydzi zaś gromadami przypatrywali 
•lę bezczynnie.

żandarm będący przy pożarze, zdaje się moj- 
bazowego wyznania, zmuszał pięściami po plecach 
Gospodarzy kolonistów, by strzeżenie swoich za- 
Gród opuszczali a szli ratować, żydkom zaś prze
radzającym się nie przeszkadzał. Mam, naocznych 
^.arogodnych trzech świadków. Nie wchodzę w to, 
kaczego Haber, żyd, którego bndynek się palił, 
‘'tlił się już po raz trzeci jako asekurowany, za
k u ję  zię tylko, dlaczego żandarm postępował so- 
bJe tak bezprawnie?

Z radością wyczytaliśmy, iż magistrat lwow
ski cl oe zabrać z Kołomyi szkołę garncarstwa do 
bwow*. ■ W naszej tej sżkole mamy coś aż ośmiu 
Szalów, z tych uezęazcza tylko eztereob.

Za to musi miasto płacić 800 zł. pensji dy 
Hk tor owi, drzewo, mieszkanie i t d .  I jakież ztąd 
*»rzyźci ? Gdyby dotyczący dyrektor niemico, u- 
*•*1*1 po polsku, lub po rusku nanozać, toby i sy- 
bowlo tutejszych mieszczan, ktfazy_po__większej

części trudnią się garncarstwem, z zamiłowaniem 
braliby się do nauki, lecz jak teraz jest, dłużej 
pozostać nie może.

— Skole 12. maja. Za staraniem związku sto
warzyszeń, przed trzema laty założone w naszem 
miasteczku Towarz. zaliczkowe ' „Mrówka* odbyło 
dnia 9. b. m. nadzwyczajne walne zgromadzenie 
pod przewodnictwem swego prezesa ks. Centyl. Rze
peckiego. Gdy nie okazywało pożądanej żywotno
ści i nie odpowiadało potrzebom kredytu wobec roz
powszechnionej lichwy, patron związku p. Pającz- 
kowaki, nie dopuścił jego upadku. Wydelegowany 
sekretarz p. Wicherek przybywszy tutaj na kilka 
dni, uporządkował aam interesa „Mrówki*, pozy
skał wpływowe osobistości na członków i przepro
wadził wybór nowej Rady zawiadowczej i dyrekcji. 
Pp. Lndwik Major naczelnik sądn, ks. Piotr Bah- 
rynowski rz. k. proboszcz, ks. Włodzimierz Mar
cinków gr. k. proboszcz, Lndwik Jabłonowski czło
nek stryjskiej Rady powiatowej i Jakób Mrazek 
burmistrz, położyli fundamenta do lepszej przyszło
ści Stowarzyszenia. Prezesem został wybrany pan 
Lndwik Major, zastępcą ks. Rzepecki, sekretarzem 
p. Napoleon Stupnicki. Do dyrekcji weszli pp. ks. 
Bahrynowski jako dyr., Jakób Mrazek jako zastęp
ca dyrektora, Antoni Kudrowicz jako kasjer i ks. 
Marcinków jako kontrolor. „Mrówka* przystąpiła 
jednocześnie do związkn stowarzyszeń. Jest więc 
nadzieja, ie  Stowarzyszenie skolskie cheć w pe
wnej części przyczyni się do poskromienia lichwy, 
rozwiniętej n nas do doskonałości.

— Kraków 13. maja. Dzisiejszej nocy, na 
kilka minnt przed godz. drugą, w domn pp. Głę
bockich 1. 86 dz. IV na Podwala, obok łazienek 
p. Marfiewicza, gdzie się mieści szkoła miejska, za
paliły się w tylnem zabudowania schody prowadzą
ce na strych, i ogień bardzo szybko zająwszy pod
dasze, dostał się na dach, w skntek czego dano 
alarm dzwonieniem z wieży, zaś stróż nocny trą
bieniem i dzwonieniem do bramy ostrzegał pogrą
żonych we śnie mieszkańców frontowego bndynku, 
nie mógł jednak się ich dobndzić, tak że straż po
żarna, przybywszy bezzwłocznie na miejsce zastała 
bramę zamkniętą, i przez wybicie okna torować 
sobie musiała drogę. Z powoda zajęcia się schodów 
potrzeba było dostawać się na dach za pomocą dra
binek, co też straż uskuteczniła bardzo szybko i 
obsadziwszy palący się dach oraz dachy domn fron
towego i sąsiedniej kamienicy dra Szlachtowskiego 
w nader krótkim stosunkowo czasie opanowała i 
stłumiła pożar, tak dalece, że jeden z przybyłych 
jej oddziałów został odprawiony do koszar jako 
zbyteczny.

— P aryż , 7. maja. Doroezne pnbliczne posie
dzenie Towarzystwa historyczno-literackiego w Pa
ryżu, odbyło Bię jak zwykle 3go b. m. Prezes To
warzystwa ks. Władysław Czartoryski w krótkiej 
przemowie zagaił to walne posiedzenie gorącem jak 
zwykle słowem. Kończąc, wezwał wszystkich do 
wytrwania i pracy, mówiąc : myślmy zawsze po poi 
sku i żyjmy, jakeśmy żyli od wieków po polsku 
wzruszona publiczność przyjęła te słowa z sympa- 
tycznem ncsnciem do serca i rzęsistemi oklaskami 
okryła głos dostojnego mówcy. Następnie sekretarz 
Towaizystwa p. Gadon, odczytał zdanie sprawy z 
czynności Towarzystwa od I. kwietnia 1879 do 1. 
kwietnia 1880 roku, przypominając liczne i ciężkie 
straty, któreśmy ponieśli w ciągn tego roku, a z 
których najdotkliwszą była strata poprzednika Jego, 
Bronisława Zaleskiego. — Po nim zabrał głos p. 
Chodżkiewicz, członek rady Towarzystwa i odczytał 
sprawozdanie z konkursowego zadania, którem było: 
„Panowanie Mieczysława Starego*. Poczem prezes 
otworzył przyłączony do rękopisom, któremu przy
sądzone zostało premiom w ilości 1800 franków, 
list z nazwiskiem antora, z którego ukazało się, iż 
autorem uwieńczonej pracy jest p. Smolka, profesor 
uniwersytetn Jagiellońskiego.

Pierwsze 25 przedstawień dramatu „Jean de 
Niveila* przyniosły 200.000 franków. Opera ooml- 
que miała w kwietniu 175.000 frank.

Na 12. maja był zapowiedziany w sali Herca 
koncert pianisty Antoniego Kątskiego, na którym 
miał odegrać kilka nrywków z niewydanej jeszcze 
opery swojege utworu. Nieliczni uprzywilejowani, 
którzy ją słyszeli, unoszą się nad nią z najwię- 
kszemi pochwałami.

  Zaklfid. Jeden z rzeźbiarzy warszawskich
d M założył się z p. F., że w ciągn 18tn godzin 
przebędzie przestrzeń 18 milową na jednym konin. 
W piątek o dej rano wyruszył z Warszawy, a o 
9ej wieczorem, zatem w ciągu tylko 17 godzin sta- 
nął w Szydłowcu, o mil 18 cd Wa r s z a w y . P M.  
tedy wygrał zakład, który wynosił podobno 1000 
rub., nie licząc stawek amatorskiob.

—  Na nudy. Mąjor, do swego '^ iąceg*: „Ty 
Wojtku, słuchaj, powinieneś się więcej bawi
niem, rozweselić go, mówić doń i t. p- *

ey tyło bredzą, nie bardzo piękno wydają owoee. 
W jednem bowiem miasteczku, obok Dilsseldorfu, 
urządzić musiano przytulisko dla pijanych kobiet. 
Ileż to tam mnsi być nałogowych pijaczek.

— Komiczny toast. Na cześć trzech posłów 
z Górnej Anstrji, których wybory w Radzie pań
stwa unieważniono, ,  yerfassnngstrenerzy“ dali ban
kiet. Jak wiadomo nazwiska tych panów brzmią: 
Dehne, Handel i Gross. Otóż na wspomnianym 
bankiecie poseł z Tryestu, Teuschl, wniósł toast: 
„Ich wun8che dass der G r o s s h a n d e l  zich 
a n s  d e h n e * ,  ich trinke daher anf G r o s s ,  
H a n d e l  and D e h n e . *  W każdym razie nie zły 
kalambur.

— „Mosk. Wied.* zapewniają, że prace nad 
kwestją wprowadzenia samorządu miejskiego w mia
stach królestwa Polskiego posuwają się bardzo 
spiesznie, tak dalece, że wprowadzenie ich najpierw 
w Warszawie, a następnie i w innych miastach 
Królestwa nastąpi niebawem.

Zarząd oddziała czarnohorsk. (koło- 
myjskiego) Tow. tatrz. zawiadamia nas, że wycie
czka towarzyska, zapowiedziana na Zielone świątki 
t. j. na 16. i 17. maja z powodn słoty odłożoną 
została aż do dalszego zawiadomienia.

— C złow iek syadł w ściek łego psa. W 
pewnebi czeskiem miasteczka pies, którego podej- 
rzywano, że jest wściekły ukąsił swego właściciela. 
Ponieważ jednak nie było skonstatowanem, czy jest 
rzeczywiście wściekły, właściciel oddał go stróżowi 
cmentarza, aby go obserwował i pilnował. W kilka 
dni później właściciel psa umarł wśród okropnych 
męczarni na wodowstręt. Udają się więc do owego 
stróża cmentarnego, aby psa zabić, - Ale psa nie 
ma. „Cóżeś z nim zrobił?“ pytają s'tróźa. „Zja
dłem go" — brzmiała odpowiedź, którą dał po 
chwili.

— C ar jegom ość widocznie obawia się cho
dzić do teatru. Nowcje Wremia donoszą bowiem, 
że w Aleksandrowskim teatrze robią obecnie próby 
z telefonem, który ma

Oołos ogłasza rozporządzenie gubernatora 
Vołogdy, nakaz jące policji baczniej śledzić nad 

internowanymi więźniami politycznymi i  obo
strzające przepisy ick internatu. Według tego 
rozporządzenia więźniom wolno najwyżej po 
dwóch mieszkać, codzień muszą się meldować 
w policji, a jeśli chcą wychodzić z domu, muszą 
zawiadomić o tem gospodarza domu, eraz po
wiedzieć, gdzie idą. Po 9 wieczorem nie wolno 
im się wydalać z mieszkania, a w ogóle wszelkie 
schadzki są im surowo zabronione. Przekrocze
nie tych przepisów, ma być karane dwukrotną 
rewiąją policyjną w ich pomieszkaniu każdego 
dnia. Rozporządzenie to wydano z tego powodu, 
że w ostatnich czasach pięcia internowanych 
uciekło.

Agence Buste zaprzecza pogłosce jakoby 
Szuwałów miał zająć posadę Kotzebuego, — daje 
jednak do zrozumienia, że Kotzebue ustąpi 
Z faktu zaś, że Totl-iben powołany został do 
Petersburga, i że prawdopodobnie usunięty zo
stanie z posady gnbernatora Odessy, snuje pra
sa wiedeńska wniosek, że ten dziki zwierz mia
nowany zostanie gubernatorem Warszawy.

na akcją, 30.000 zł. dać na założenie włas
nej szkoły na lwowskim dworcu kolejowym 
i  8o7.260 zł. przenieść na rachunek r. 1880.

W teatr*# kr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 14. maja 1880.

Na dochód JÓZEFY WOLE&SKIEJ.
Po raz pierwszy:

ZARAZA
Komedja w 5 aktaeh z frane. Emila Augier. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

W sobotę dnia 15. maja 1880.
B O C C A C C I O

Komiczna opera w 3 aktach — słowa F. Zell’a 
R. Genóe , przekład L. Sygetyńskiego — muzyka 

Fr. Sonppego. — Kapelmistrz p. Fr. Słomkowski.

Iść od cesarskiej loży do 
prywatnych apartamentów cara tak, aby car sie' cji przystąpiła, 
dząc w swoim pokojn mógł słyszeć to, co mówią* Z Czech mc
i śpiewają na scenie. delegacji wybrany, libera łf  bowiem odrzu
• ~  Chińskie śniadanie. Z okazji odbywającej Wgzelkie kompromis. Ż Morawy prze-

arfa lista kompromisowa (jeden z nam ow o-

Przyjechali dnia 14. maja 1880.
HOTEL ZORZA: St. br. Konopka z Peters

burga. M. br. Sadowski z Krakowa. C. Sozański 
z Kornelowic.

HOTEL EUROPEJSKI: St. hr. Starzyński z 
W iedeń d. 13. maja. Rząd cofnął pro- Derewnia. D*- w - Dębicki z Kołomyi. H. Czaj-

jek t ustawy o żegludze na Łabie. Nową J ? " "  f Bb? T* ’ J ‘ H8rcenwite 8 Wołoczysk. E. i 1 »m 1 • , . Ubalaki z J
ustawę o podatku, cukrowniczym przyjęto bez HOTEL LANO A: W. Becher, J. Dietz i J. 
rozpraw. ?o  krótkiej rozprawie przyjęto re - j Schreiber z Wiednia. F. Stiasny z Pragi. A. Noe
zolucję hr. V ettera o zniesienie premij dla * Lyonu.

HOTEL ANGIELSKI: J. Abgarowicz z Łuki.
z Nahorea. 8. Sozański z Błażowa. 

W. Knauer z Scbadnioy.
HOTEL KRAKOWSKI: A. Pokiński z Ko- 

marna. J. Starzewski z Rzepiniec. J. Krokowski 
z Jagielnicy.

HOTEL WARSZAWSKI: E. Lachowski z Za
leszczyk. R. Długosze wski z Ostrowa. J. Papara 
z Batiatycz. J. Sawicki z Bodzanowa, f .  Zalzman

cukru eksportowanego i wydanie ustaw y . 
względem opodatkowania cukrowni w edług ^  ,
wyprodukowanego wyrobtf, tudzież rezolucję 
komisji co do kryminalnego karania rozma
itych ciężkich przestępstw skarbowych. —
Zmianę rajchsratowej ordynacji wyborczej 
co do niektórych gmin wiejskich w Galicji 
przyjęto. Poczem izba do wyboru delega- :\  pewtu.

1 HOTEL LAZAR USA
został żaden

A. Guttman z Mysio*
Czech do wic. E. Beress z Podwołoczysk. K. Piiz ze Zbo

rowa. St. Horodecki z Międzyhorec.

Pociągi kolejowe.
 ,       . . . . . .  v ■ . PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
k ar żąda bankiety z potraw rybnynych, przyrz^dzo- SCI.) L lb c r a iy  g ó r n o -a u str ja c c y  1 k o n s e r w a t y ś c i , & PODWOLOOZYSK: na dworaeo w  Podzamosa: •  go- 
nw.h na anniAt ma>Vłanatl unra^rR  chiński ł ł l  a to rr isc ff  iirtłivlili sift od w vh n rn  Z Irnrii dżinie 3 min. 13 mno, pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK s na dworzec główny, lwowski o go- 
Jłdnie 10 m. 80 wieosór, pociąg pespieesny, o jod. 
8 min. 60 rano, pociąg młęssany, o god. 4 m. 12 po

nych na sposób moskiewski, szwedzki, chiński itd. styryjscy uchylili się od wyboru. Z kurji
Bankiet chiński był najciekawszy; nawet zastawa galicyjskiej wybrane na członków delegacji:
była ehińską a zamiast wWel<^w i noży podano ChmnoW 8ki E  Czerkawski, Dunajewski,

G rocholski, Jaw orski, Kydzowski, Smolka, z ^ p o ^ « . y
ko jednak nanozylisię oni władać niemi, zwłaszcza na zastępców Czajkowski Madejski. ' " 9
gdy zasmakowali w przysmakach chińskich. Ban-

i
o god*. 9 min. 97 wieosór, pociąg webowy, o god*.

Prezydent Izby hr. Coronini zawiada 2  czkkmowSsc? o°^ówSc ń, 1 «ł
“  1  min. 6 no, pociąg leiąeie- 

pe pola dnia, pociąg dę ;y.kiet składał się z następujących dań: 1) damia, że Izba zapewne do tygodnia odro- poepiessny; f.gods
1» d ^ k i c h ;  2) 0 s 6rk i  c z 0  ^  0  ^ , t  p” i e d z e o io  p i . S S ^ T 7 ^ S . . T S , 7 r S :

morskie (tnpang) z wielkiemi, Bn s z o n e m i  homarami. -  . w  • i. • -
3) Ryba z szynką chińską i sałatą z alg morskich; ® Y  ^ mose^  Schon
4) „Uszka morskie" (ślimaki należące do familji J^tro odbyć posiedzenie odrzucono.
< i i  , \  . v __ * w  i  _ O\  tT7i« U f ! a < I a 1  J  J  A _  • TT____ J  —

wieesór
O dsksdią n  Lw ow a:

Podług sagwra lwowskiego.
haliotydów) z wołowimą; 5) S u s z o n a ' ryba; 6) Wie- W iedeń d. 13. maja. Urzędowy komu- do KRAKUWA: o godsinie 10 min, 60 praed północą

" ,  .  Po lit. CorrARo " konstatuie. że zno- poepiemny; o godŁ 4 m- 68 rano podloryb z ziołami; 7) Ryż chiński. Dla tych, którzy nikat „Polit. Corresp.* konstatuję, że zno 
nawet po wielorybie jeszcze nie czuli się dosyć azenja aję Gladstona z Karolym przed wił* ■ *óbowy, o goda. 6 minut 9 po południa podjg

rini, przygotowane były przez uprzejmego gospo- ^omym Jis êm m iały ty lk o  piętno zwierzeń 0 0  ^WOŁOCZTSK: z głównego dworce: o goda. 6
darza rozmaite przysmaki europejskie. nonfnvrh W  iakim d u c h /  te zwiwzfe ia r“ #’J ^ * ^ 0,pk,!niy5 0 «  minnt 80Z M adery otrzymano wiadomość telegraft- P0Qtnych- W ja k im  ducnU te zwierzenia po PoŁa poCłag « “~ ’* 'O — -
czną, że amerykański parowiec^^American* w dniu prowadzone b y ły , okazuje się  z prywatnego 
23. kwietnia zatonął pod rówaikiem, płynąc do listu Karolyego dó Gladstona, Z d. 1. b. m  ̂ wteudr pociąg mtei 
przylądka Dobrej Nadziei. Wszyscy podróżni i za- w którym Karolyi' z najwyższą wdzięczno- 
tega okrętu wsiedli na cśm łodzi, z których trzy gcj .  Wyraza się  o uprzejmości, Z jaką Glftd- 
mieszczące 54 ludzi, zabrano no drodze na inne , ’  \  r .
okręty, a innych pięć widzlanJ, jak płynęły do Stone oświadczył Się gotowym ZIŚCIĆ Czysto
przylądka Palma*. osobiste życzenie Karolyego i przy najbliż-

P° poraA pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie
czór, pociąg mięozauy.

ŁOOZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 69 
poduś mleczany) o godz. U  m. 62 w połod.

niu pociąg mięezany.

cy: „Podług rozkazu, panie majorze!“ P° ^  
ku dniaeh major zagląda do atajnl i widzi, J 
Wojtek, ziedząo obok konia, głośno czyta gazetę.
— „A Wojtku, co ty robiaz !* — pyta **« “ "J":
— „Podług rozkazu, panie majorze, miałem bawi 
konia, a że nic mi nie przyszło do głowy, dlatego 
ezytam ma gazetę.*

— Płodna familia. William Smoak w Char
leston, licząc lat 79, dożył przyjemnego zdarzenia, 
że najmłodsza jego ISta z rzędn córka została 
babką. Papa Smoak liczy 100 wnuków, 391 pra
wnuków i 70 praprawnuków.

— P. WinaWer, Słynny warszawski szachista, 
który na międzynarodowym kongresie szaohistów w 
Paryin w r. 1878 otrzymał drugą nagrodę, bawił 
w tych dniaeh w Wiednin i w tamtejszym klnbio 
szachistów grał kilka partyj zo znanym także wie
deńskim szaohistą p. Szwarcem. Winawer na ezte- 
ry partyj przegrał trzy.

— P rzy tu lisko  d la pijanych kobiet. „Deut
sche Cultnr", „Deutiche Sitte* itd., o któryeh Niem-

szej sposobności dać co do myśli swoich Kolej galic. Karola Ludwika 
ich obwinian k ilka słów uspokajających i 
wyjaśniających, które zpewnością jak  najpo

L w ów , z Izby handlowej, 14. maja.
1. A k c j e  z a  s z t u k ę

(bez kuponu bieżącego).
..........................................  262 50 265 50

„ Lwowiko-Czerniow.-Jaska . 163 50 166 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 296 — 300 —

„ kredyt galic. po 200 złr. 244 — -------
U. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 70 97 70

,  ,  4 „ 90 40 91 40
» „ 5 „ okres. . 96 70 97 70

102 10 103 10 
50

? s l8 £ f a i y f i a z .M m . i i M m a f t o i o s e L  . .  . . .  . _
Marszałek hr. Wod.icki w rjeid ta  dzŁS do * P P 02^ ?  £ ko

Wiednia w celu wzięcia udziału w posiedzeniu apibasadora i opinię publiczną Austro-W ę- 
Izby panów i porozumienia się co do trwania i gier.
prac sesji sejmowej. j Praga d. 13. maja. A r cy książę Rudolf

-------------- wyjechał dzisiaj do Brukselli. _  x ^
Dowiadujemy się z najpewniejszego źródła,1 B elgrad d. 13. maja. Serbia zapytała s rr t’ inu 2°

5- C/ eA W\ a , ? 2  .zbierz®. W iedniu co do podjęcia nanowo roko- Gaba m  'L ^ s ^  d tu Z n e  z a  l o t  zTr.
Aby jednak zmnstó rząd do zwołania7 fejmu° po- J aó wz81«dem trak tatu  handlowego Z W ie- Qgć aego rólnicz. kred. Zakłada
wtórnie w jesieni, postanowili posłowie nasi <̂m a odpowiedziano, że najpierw muszą się dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 —
uchwalić podczas tej krótkiej sesji tylko zeszło- porozumieć ministrowie handlu węgierski i IV. O b l i g i  za 100 złr.

. b^*ft>  zwłaszcza, że na uchwalenie przedlitawski, poczem nastąpią rokowania z o h i w ! * ^ 116 . _ * 98 10
dwóch budżetów nie będą nawet mieli czasu cUrBJo Obligacje komun. ZakŁ kr. wŁ 6°/0 98 —
gdyż oprócz zeszłorocznego badżetu będą musieli 1 w  M ^ (Pożyczka krąj. z r. 1878 po 6 pr, 100 -
jeszcze uchwalić rozmaite przedłożenia Wydziału * 14. m aja. W  miejsoe ś. p. LoBy miasta Krakowa .  .  20 25
krajowego, zgoła ni* cierpiące zwłoki. Rząd Juliusza Favra wybrany adwokat Rousse d o ' .  „  Stanisławowa .  25 —
będzie tym sposobem z konieczności rzeczy ma akademii. Prezydent senatu M artel z p e - ' V. M o n e t y ,

już dłuższą sesję zwo-! wnością ustąpi. Izba posłów w rozprawie Dukzt k o ^ e rsk i .
“  ^  W    U d  natawa o zTOm . a Ł d i  p r m J .  po- ] ;

Standard donosi, że na okólnik angielski1 według której komisarz policji b ę - , Półimporjał rosyjski
odpowiedziały już dodatnio Francja i Włochy, mia ł tylko prawo spisania protokołu, j Rubel rosyjski srebrny
Moskwa jeszcze milczy, a Niemcy oświadczyły!; &lo nie rozwiązania zgromadzenia. s*”'"
że pierwej muszą porozumieć się z Austrją. Na- P e te rab u ra  d. 14. maja. Ambasador
oowiadaiac ua okólnik11'Mn°™nonow*łe°3S ?  a0^' i moskiewski przy rządzie francuskim, Orłów,

wyjechał za granicę.

94 —

powiadając na okólnik, zaproponowała, aby Au- 
stiji powierzyć zaprowadzenie ładu nad Zemem 
wyrzucenie ztamtąd Albańoąyków i oddanie te
go pasma ziemi w ręce Czarnogóry. Zanadto 
byłby to boleśuy żart z Austiji. Stara Pre ise 
dowiaduje się znowu, że Włochy wystąpiły z 
propozycją mieszanej okupacji Albanii. Wszyst
kie te sprzeczne wieści potrzebują jeszcze — i 
bardzo nawet — potwierdzenia.

Z Konstantynopola donoszą, że Layard o- 
nuści swą posadę dopiero w pierwszych dniach 
czerwca, jakoteż, że Foum er, ambasador fran
cuski ma otrzymać dymisję, a Challemal-Lacour 
mianowany zostanie na jego miejsce.

W iedeń 1 2 . m aja. 

Powszechny dług pań
stwa (za 100 d r .)

W y  enatr: w banku 6 pre. 
„ n trehne 6 „ 

1864 po 960 rir.w. s. 4 pr. 
1860 „ 600 „ ,  5 ,
1860 r 100 |  ,  ■ ■ i
1601 .  100 „ .  - . . 
renat. m  po ISO iL 6 a

slota 11. pzet..............
OUkaeja indemmizac. 

iflOO »l.)
.......................

W a  pabliezao pożyczki.
nuta słota « Pt-P®

«hr. w. a. . . . . . 
w9Stanhł« po*. koL po 128 ił.

Akąjt buków*.
g y o n rtt. po 900 aL ISO

btmh kip. po KM) ał,

pSta
dtf.

ttąus 
r. a.

7*70 7*86
78 81 78W)

128 *» 1*4 6
318* 18160

; 82 as 18* > *
17476 17696
47 7* 148*
E»0l 8*9

*840 18 81
*6 50 87 BO

06*1 11-60)

86 l 197-
110 60 111-

187 - - 879!
1 * 0 - 1*1-
Śf*«* »ia«>
• » - 9*6 *t

1 * 0 - BOu-tmm — •

Galla t o *  ila b u ł  9 pnam.
pe 900 sł>..........................

UtUlsyjski auUaikn*. stan.
pe MO sto. ................

BwJk amsteo-węg. po 600 «S». 
Unioebwk W 100 aŁ - - 
Teskebebaui pow. pe 140 dr. 
WMehskd Bew&v#reta pa 100 

d r. w.  .......................

Akcjo kolei.
Albrechta po 90* d r. . . • 
AMt pe 900 d r. rebee.
BUblety „ . n . 't.
lerżjM isda pótaeeee] pe 1000

d r. n .  k.............................
Preseita. J ta  pe 900 sL w. a. 
K etaSfd.K arda LeśLpe900

d. n. k . ........................
Lwew. Owe. Janku pe 900 d . 
Hwews&n «da» (otabet&a.)

pe 900 fik. • . . . .
Asats.pM. neh . fe900d.es, 

„  „  lii B. pe 800 ,
Bsielfa pe 900 d r. nebi. .

S e S ttS S d ta * * * * * !*
100 sL w. e . ..................

SMbełn pe 100 SL « e ta  . 
T renw y « M  pe 170 d . . 
W^ w k ijeH rjfJdrt (U ptaJ 

■e 100 Se. .
s t 7*

888  -  

1066!; 
£28 86

182 76

W « t wwb. fCMbC' pe *80 U.

ytata |*łże- 
dr. «. e.

8 4 . -
1)680
12671
1829;

1*4*0
18/ —

34*0 - 
UW —
968 — 
096
II - 
* 6 -  

16224 
i«8»l 
187
978-
84»

kB4

t8f |M
11461*

1 6 4 -
188
*455
169
2*8 80 
166 -

19- 
16 *60| 
169?) 
1*9 
8 tk

97860
84-

13461

186 ~

146*0

W aiw . iMheda. (WeoSh.) pe
3KK) stee Włe e * e e t

Listy zastawi*
(za 100 zł.)

Be4enerad. allg. 8*łee. 6 pr. d .
- sptee. w8Stat5 pr.wa, 

G»Lrew. kred. den . pr. we.

bielic "benk^pei 6 piet. w .».
■ Sekł. far. wiole. C pr. a 

Bufa tnsto.-Wfg. n . fc. 5 ps.
■ n a* • ■

Obligwjj# pierwszaistwa 
Sol. ( a  ioo zł.) 

Albreekta pe 800 d . 5 »K«.
srsbr. w. a. . . 

AWUtekie po 900 d . 6 pteft.
OeeeksttaM dr, § '^  K‘ v‘ a‘

• »  la S  5 b"* ■ •• 1970 6 „ , . ,
„ ML 107S 6 * .

Vmd)waflds p«L i  pre. «Lk.
■ » ■ ■ m a.

o f i .Ł L s p o Ł iw .’, . ' ? ! ;
» •■ "*■ W l 800 .

Lwew.-Onr. łu a L e n f i* £  
800 d . 6 pr. neta. w. e. . 

Ł * rO n . Jam. IŁ n .  11*7
800 sta. ircete. 6 pr. w. a, .

p ta e ą l
■ta m. a.

1487* 147 W

190 »  101*0 
90
»7 9*

WbSO
108*8

18090
ioa-
97 tÓ

il)8 — 
108’/)

10S 9

68 7* 89

69ta 
*4 -  
98 tai
*■* , ŁOI 78 

i«»7* 
0*70 

lul 16 
1 Ot 60

as
i04 —
1*8501

89-*  
94 7)
93 76 
•»ł»t 

1019! 
l O l i l

108 — 
1*6-

1(471

W — 9 1*

97 CO 9 8 -

Łw.-Oser. J« . UL en. 1S88 
800 dr. 6 pr. erb. w. *• . 

Łw.-Oser. Jasa. IT. en. 1B79 
S00eta.Iw .nob. w.a. . . 

Badoltape wO dr. w. a. 6 pre. 
nebr. w. e . . . . . . .

Badslf en. 18«po300 d r. 6
P S *  B i  W e  A *  o #  •  e  a

RsdoUe en  1699 pe 800 sł.
B proe. srbr. w. a. . . . 

Btadntańedskle} m  900 d r. 
* Piet a ■ .  •  .  a .

Fapkry lotcryjaa 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i p isan y d a.......................

KSarp pe 40 d r. n . k. . . 
KoRtaifok pe 10 d r. n . Ł  . 
Krefakewdn pe 90 d . . . 
Pnlttr pe 40 bL s l  k. . . 
gadek* pe 10 eta. n . k.. , 
Ko. SUta) pe 40 d . n . k .. 
SŁ ««wta Pi 40 sta *. k. . 
StaoUtawewdn (peSyadn!) pe 

90 sL w. a. . . . . .  
W ddrtata pe 90 al; n . k. 
Wtiadletagrlta pe 10 en*, n . k

D*wi*y 8mi*się«xM.
ioo __ 

freakhurt 100 
Hańbmy 100 n a  .
Lwnd; . 100 fin t, młcit.

pkaeąl 4ę»'e
dr. w. t.

8080

8840

944

9<2

9492
8 4 -

177 
4860 
16 - 
9 0 -  
44- 
17 40 
i,\ 60 
4 4 -

24 
33 K 
87 —

»8 
48 —
4 8 -
19 - 
4716

9110 

88 70 

94 70 

9# tO 

94/* 

84 fl 5

U/ i O
44
1*40 
90*11 
42 *0 
1780 
18 
46 W
8V — 
84-- 
88*

6*15
U l
6812

>19* ? 
4? *0

W iedeń d. 14. maja. Według najpe
wniejszych wiadomości doniesienie kilku pism 
wiedeńskich o zdeklarowaniu się Albanii zu
pełnie niezawisłą, jest nawskróś zmyślone.

Wczoraj bankietowały na pożegnanie 
wszystkie trzy kluby prawicy w  hotelu „Me- 
tropole*, ale każdy osobno. Hohenwart pod
nosił zjednoczenie się prawicy, zapewniając, 
że prawica pomimo wyzywać przeciwników 
nie da się wyrwać ze swego stanowiska u- 
miarkowanego, — sekretem każdego męża 
Btanu jest umiarkowanie. Po bankiecie wszyst
kie trzy kluby nawzajem Bię odwidziły przez 
deputacje, przyczem Rieger, Hohenwart i 
Grocholski kilkakroć podnosili jedność i po
jednanie. Minister Falkenh&yn był na ban
kiecie klubu hohenwartowskiego, a Pfażak 
na bankiecie klubu czeskiego.

Paryż d. 14. maja. Wiadomość, że Iz
ba posłów przyjęła poprawkę co do praw 
komisarza policji na zgromadzeniach publi
cznych, jest mylną. Izba odesłała ją tylko 
do komisji. Rząd formalnie się oświadczył 
przeciw tej poprawce.

W ied eń  d. 14. maja. Walne zgroma
dzenie Towarzystwa kolei Karola Ludwika 
zatwierdziło zamknięcie rachunkowe, wyda
ło absolutorjum, przejęło preliminiarz bu 
dowlany na r. 1880 w sumie razem 71.000  
złr., upoważniło Radę zawiadowczą do trak
towania z rządem względem warunków kon
cesji na budowę kolei wicynałnej o zwy
kłej szerokości torze kolejowym z Tarnopola 
do Husiatyna a ewentualnie z Tarnopola dó 
Skały fSro imdoWania folei własnemi ffihv> 
duszami (koszta iinji Tar&opoLHusiatyn o - 
bliczone na 2,700.000 złr., a przedłużenia 
dó Skały 1,500.000 złr.). Wreszcie uchwa
liła uzupełnić superdywidendę do 5 zł. 76 ct.

* „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze ,

22 —  

27 50

5 58 
5 63 
9 65 
9 83 
1 72

1 26‘/j
59 10 

99 50 100 60 
99 25 100 25

6 47 
5 58 
9 44 
9 73 
1 62 

1 247 ,
58 35

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 13. Maja 1880. 

godzina 2 m iu t  26 popołuniu.
Lo»y kerdytowe 176.75 
Auglo-auatr. 133 —  
Kolej Kar. Lnd. 263.50 
Kołuj Połud. 83.80 
Kolej Elżbiety 186.50 
W«g. Nordostb 145.—  
Weg. obi. p. w iL 86.75 
Losy e r. 1864 174 50 
Renta węg. 60/° 105.15 
Bankrereln 129.50
Losy wegier. 110.50

Węgier, kred. 260.50 
Unionsbank 105.— 
Nordbahn 244.50 
Kolej Alfóld. 154.— 
Kolej Lw.-cbct, 164.50 
Wied. Oomunal. 117.25 
Galiz. indemni*. 98.40 
Kolej siedmiog. 137.— 
Losy tureckie 16.50 
Resy. rubel pap. 1.25 */, 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie lepsze.
W ie d e tt  d. 14. maja 

godzina 10 minut 50 przed południem:
Akcje kredytowe 273.60 Anglo-austrjae. 132.60
Kolei Kar. Lud. 263.70 Kolej Połudn. —•—
Unionsbank . 104.90 Nąpoleondor . 9;47*/i
Roisyj.-banknoty 1.25 */, Usposobienie: chwiejne.

B e r l i n  d. 13. maja. . 
godzina 5 minut 45 po południu:

Roeyjs. bank. 214.45 Akcje kredyt. 465.50
Lombardy 143.— Galicyjskie 1 . 1.60
Kolei RumuA. " 52.60 Austr. banku 170.50

K asa  galic. Towarzystwa kredytowego
Kupujeje Sprzeda 

5% Listy zastawne oprócz kupo
nów 10Ó złr. po . . 97 — 97 50

4% Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po .  . 90 25 91 —

Lwów, dnia 14. maja 1880.

Przeciw katarom,
kaszlom, zapaleniu opłucnej i rozdrażnieniom pier
siowym i gardłowym lekarze ma*H n  średki naj- 
•kateeZniejise Syrop 1 Pastę z owocu Nafć pana 
D*ł*agt*Bi#r z  Paryśa.

D la  w z m o c n ie n ia  
drieisł i osńb wątłyeL lekarze doradzają na pierw
sze, śniadanie Racahout p. Delangrenier z Paryża, 
pokarm o tyle przyjemny, ile wzmacniający.
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C h u s t h  ‘  l e t n i e
Próbk* na żądanie franco.

SCHIRTINGI

1\  S. Bardasz
w e L w o w ie

via a yis kościoła katedry 1. 9. 
poleca swój 

OLÓWKT SK£1D
GOTOWEJ BIELIZNY
takie wykonują się zamówienia 
na bieliznę w najkrótszym czasie.

Płótna i stołowej Bielizny
największy w ybór!

sask ich p oń czoch  i sk arp etek  
ang la*' s h p ła s a e e ó w  o d  

deszono i D e s z c i o c l i r o n ó w
ntjnowseych kołnierzyków,

manszet, i k r a w a t e k .
2398 2—12-

pwzntuje *  i Trowinofonama wystawa
uzierżawa aptatl.zwrlerrdomowych w Wrocławiu

Oferty przyjmuje p. P o l i ń l k l ,  
Lr-ćw. ul. Karo'z Ludwika 1. 5.

R u ty n o w a n y
m a g i s t e r  f a r m a c j i
10 lat już jako magibter, kłóry takie na 
własną rękę prow adził aptekę, 84 lai 
'sjący, mogący wykazać się naj chlub- 

niejszemi św iaectw am ', poszukuje umie
szczenia w jednej z większych aptek bez 

wiktn, tylko za czyste solai -m. 
Bliiszej wiadomości udziela Wp. Ma- 

szewski, apt. w Pr^myślu. 2419 1 - 3

odbędzie się w dniach 19, 20. i 21. ma j a .  2028 8—4 
Zgłoszono 800 sztuk bydła, °50 kopi, 94 trzód owiec.

Ostatniego dnia wielka aukcja.

E G
R e a l n o ś ć

F o rte p ia n
mahoniowy, mało uływany

do sprzedania,
2877 Bynek L 30, I. piętro. 4—?

Prejaraty salicylowe.
W O D A  DO UST

i PROSZEK DO ZĘBÓW .
Bą najwyborniej.zemi środkami hy- /  
u ienicznemi ku utrzymywaniu daią- ^  
set i zębów w stanie zdrowym, 

i  Jedyny skład tychłe

> w aptece pod Gwiazdą l Pietra Mikolascha

is ło roli, 11 inorgói 32‘ lini”i,am< 
■tawiika, 4 mor. 196 sążni igroan koło 

domu i w stawisku, ma ol .serny don;
wozo 
młyn 
1878

do 187 pobuióws e , jest każdego czasu 
do nabycia. — Bliisza wiadomość K . 8, 
poste restante, Lwów. 2494 1 -8

2062 wa Lwowie.

Istniejące od lat dwunastu
B iu r a  u m ie s z c z e ń

Justyny Jędrzeje w ikiej
w  K r a k o w ie  o* B r a c k a  1. 158,
mając r( "liczne stosunki w kraju i za 
granicę zajmuje się nmieazczeniem g u 
w e r n e r ó w ,  g u w e r n a n t e k  ł  b o n
narodowości polskiej, trancuskiej, ngie 
skiej i niemieckiej.

Poleca również domy pewne do n- 
mieszczenia panienek i uczniów. Listy 
przyjmuję się opłacone. 1631 2—?

16 i nut od miastscska powiatowego 
łożona, składająca się z 74 morgów prze

po-

O T O W E  K K
M a n t y l e t y ,  8 u r d u t y ,  Z a r / u t Ł i ,

JPłaszcze, MProchowtUk ?,
W MAGAZYNIE ,

ROMANA W?JCZYASKIFGO
i  l . K i s i e l e w s k i e g o

w e  L w o w i e  p l a c  M A R J A C f i l  l i c z b a  lO .

Młyn prrowy
w  T e n c z y n k U j
położony pod Krakowem przy sta
cji kolei Krzeszowice, J e e t  d o  
• p n e d a n l a  l u b  w y cU Ie rza - 
w le n la  p o d  b a r d z o  k o r z y 1 

s tn e m l  w a r u n k a m i^  
Młyn ten systemu kaszkowego 

Hochmfillerei) o ośmiu złożeniach 
camieni, urządzony jest do miele- 
ia  pszenicy i ży ta , z pięknemi i 
bs! srnemi magazynami, oświecony 
bżem, z dwoma budynkami mie- 

szkalnemi. 2 3 4 r i-e
Bliższe szczegóły w domu zle- 

eó L. Trzetrzew ińskiego w Kra
kowie w hotelu Saskim.

£ A U  F I G A R O
i  P  >U J t d e  F i g a r o  do przywrócenia siwym włoaou ift 
głowie i na brodzie Tch barwy naturalnej.

? o u d r e  S a tln  d o  o d ś w i e ż e n i  c e r y .
1, B o n l e y a r d  B o n n e - N o u v e l ł e  " P a r y ż a .  
ffe Lwowie w apteoe p. Mikolascha 1 w maga. aoh pp. Strzy- 

  lowuMego, Dzikowskiego 1 Jahla. »2U 14-26

Wynaleziona w r.' 1856

lassa do 
wania

jest nie prześcignionym w do- 
posadzce tak z miękkiego 
lub nowej, a podług życzenia

pięknie* szy
O .

Piotra Mieczkowskiego
r «  L w o w i e ,

possukuje zdolnego a s y s t e n t a  jakoteż 
k o p ls t T .  2434 1—2

l<B

I

Angielskie
Szirtingci : Perkale

Sztuka 24 metr. czyli 40 lok. polsk. 
po zł. 7, 7.50, 8, 8 80, 9 60 0 i0,

2171 1- i 12, 13.20.
Łok. poi. po 14, 15, 16. 18, 20 22, 

84 26, 28, 80, 8 
poleca handel płócien i bielizny

Jana Riedla,
L w ó w ,  p l a c  B a r j a e f e l .

bruci i najtańszem środkiem:. 
jak i twardego drzewa, starej 
kolorowy lub bezbarwny naj -

_____  polyrk nadać.
W i n c k i e r  ,  Lwów.

Xl|Nłi
jBirodewi 
t i . i e i  fs.
medal złoi

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie
ma zaszczyt podać ■ powszechnej wiadomości, że za jej staraniem i na
kładem wydaną została z prywatnych zbiorów nowa kolekcja nieznanych 

dotąd artystycznych szkicó v i rysunków

Artura Grottgera
pod tytułem j

SILTiBMuiti I ------— — — w i---------------- J

Piór- za serja t/eh  arcydzieł pędź1 a i ołówka, genialnego Twórcy 
„Warna wy 8 „Woj y8 -Polonii8 i „Lituanii8, składa się z dwMatjf 
prodnkcji fotograficznych, wykonanych w pierwszym zakładzie tif jiiyn 
p. E. Trzemeskiego i zawartych w ozdobnej teczce, których szereg tu *p. E. Trzemeski«gu 
liczamy.

1. Zygmunt i Barbara.
2. Pielgrzym 
8. Cyga”
4. W kopalni.
6. Córka króla Popiela 
6. Na chórze

7. Przy pomniku.
8. Bajki.
9. Pod starą lipą.

10. Piękność.
11. Dziewczę wiejskie.
12. Kolenau

W połączeniu n  SOL. ŻBLAZISTi 
łatwą do oswojenia prań każd orga
nizm, jest najpotężniejszym środklsm 
wzmacniającym.

Przywraoa krwi i casra . i  kolec i 
M  : lą< jej piękność I Ził*, omaga 

(rudnemu rozwojowi orasnitmu.uU-
» bezsilność i  wętłoió, zsleoaeię przez 
kursy dis kobiet popotoęsohi r-dro- 
feAcow eto.

rudnemu rozwojowi orgi 
eamezsilnośói 
lekurs;
Wi(
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DRJUOT 

W Krakowie w actskashPPi Tranozyńsklsgo 
I Kema, we Lwowie w aptoo* P. Mlkolasoha, 
w Ćaśrnleweaob n P.iollobowsklezo,wPoina* 
otatDnltoaklewMzB.

Zalet tyci ‘worow fantazji mistrza wyliczać nie będi’jmy. Grottger 
nowiem nietylko jest naszą, ale europejską sławą, i pier .sze powagi w 
krytyci europejskiej przyznały jego imienloi, Jeśmierteluą wartość. Na
szego spore. twić zachęcać do nabywania dzieł polskiego Mistrza nie 
widzimy również potrzeby, pewni, że sama wzmianka jego imienia znąjdaia 
odzew wszędzie, gdzie tylko zamiłowanie sztuki ojczystej sięga.

Cena 12 utworów Grottgera in 4 to w osobnej teczce 
2116 1 -3  m ir. 1 8  w . a .

C L A B I W B  |natur. farba na włosy].] 
Znany w oałej Europie 

jedynie i

A  s y s t e n t  F a r m a c j i
poszukuj > miejsca.

Bliższa wiadomość H .  K o w f i .  
s l u k ,  apteka WP. Sidorowicze 1 Kol 
my i. 2s56 .3—4

[Matto M  Co. wFraiMensbadziel
c ,  k .  n a d  w o r a ł  d o s t a w c y

warzelnia miner; dnej soli szlamowej, kopalnie okry, posiadacze obwodu dla 
wydobywania łamu mineralnego i źródeł w Soos pod Franzensbadem, 
zawierającego najsilniejszy szlam mineralny i źródła żelaziste, polecają:

Żelazist) szlam mineralny

(ttj Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. M

J» Dąbrowski
PRZEDTEM

J .  D ą b r o w s k i  &  L .  W e i g e l  
we Lwowie, prty ulicy Halickiej ncd l. 17,

„dawniej W . P E U T H E F 8
prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z najsłynniejszych tabryk,

otrzymał wlalki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
Szczególnie zwraca się uwagę na w y p r a w y  w e s e l n e  

ze srebra, na 6 i 12 osób w szkatułach.
Yszelkie zamówienia z prowincji uskntecznia uię jak 

najryohlęj. 2818 3—?

Sf/ «"uf« maszyn grających. w *[|]

Zelazisty łu^ ze szlamu mineralnego jfjLYkt 
S z U m o ^ ^ r T S k a o ^ ^ ?  '£ E l^ ^ e 3 n ^ 5 § p ? e lT ^ " B,,,,™—

Żelazistą sól mineralno szlamowa K y Bda‘
mowy w skrzynkach po 1, 3, 6 i 10 kil. (1 kilo do jedne) kąpieli..) 
(ostatnie dwa produkta jako środek zastępujący kąpiele szlamowe dla

użytku domowego )
z źródła Kaiserquelle, za pomocą 
wyparowania wyiabiany środek wy-K a i s e r g u e l l s a l z  wyparowania wyrabiany Środek wy-

1887 1—12
broszury darmo.

'^ ta sn e  składy we Wiedniu, Maxymilianstrasse 5, Tuchlauben 14,\

J e d y n y  
n a

w  w - ł a s :
a S a S a i i

NOWY SPOSOB LECZENIA
ANEMI, WTOIENOZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NEBWOWEGM), 

UHOSÓB KOBIECYCH, BRAKU BJBGULABNOŚOI ODPŁYWÓW MLE- 
SIĘOZNYOB^ WAD SEROOWYGH i maóttwR eherób poohod*ąeł  bk 

z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą

k A i  t S ]  }I & N U  Z Ł O T A  Sietętoienep,
Dra ADDISON

I KROPU ODRADZAJĄC'̂ CP
Dra SAMUELA THOMPSON

Losów  naddsańskich
z a  g o t ó w k ę ,  lub a a  n a d e s ł a n i e m  a a d a t k n  w kwocie 20 zlr.

dostarcza ___
dom bankierski L e i t h a  we Wiedniu

Heidenschuss 1. 1969 1—6
K l e c e n i a  n a  g i e ł d ę  podłng w s z e l k i c h  k o m b i n a c y j .

Ta meto jj 
o Tej skuteczności 
lekarętw żelazi^tych lub dawnych 
metody leczenia, któraby się z 
nie równowagi systemu nerwowego

’ izenia jeet bardzo piOo— Tysłęoe osób wyleczonym. .wi>d<mę 
aleca się szczególni ej osobom, które próbowały bezskntecau: 

eb lub dawnych środków krew prseczyszozajujyoh. Nie ma > 
tę porównać mogła ile razy onoast o przywróce- 
bco i o powrócenie krwi żywiołów który eh jej

W

W

FRAMiSBAD «  Czechach.
Rozsyłka wód mineralnych E  

S a l s  W l e s e n - l f e i i ę ó e
uyeh E rt Frani isbad, (Franse r • 

--------------------- . —>lle i K a U e r - 8 p r n d e l )  m ą p u r ę  1 8 8 0
k rozpoczęła się i uskutecznia się jedynie we Aaszkaon. Ziimórriania ni te 

iy, jak i  na F r a n z e m s b a d z k l  m n ł  m i n e r a l n y  1 g ó l m n l o -  
w ą  uskutecznić można wprost w podpisanej dyrekcji lnb w składach na- 
turalnych wód mineralnych po wszy .kich większych miastach; które puj. 
dufn wykonane zostaną. Broszury o znakomitej skuteczności słynnych w ó ij  

lIi r a ln y e b  E g e r - F r a n a e n s b a d  udziela się darmo. I87i 2 6 
Dyr* a  u j u j M  w ó l  mineralnych nrissts Eger w  Frsnzensbad.

wra<
12; wY I rowie w aptece 
spteoe p. “ -Mehowsldogo.

po- 
d’Antin,

p. Mlkolasoha i Krzyżanowskiego, w Ośęratowosoti w
7"98 11 t

brakuje. W krótkiem czasie po nżydi
oaję 1 chory wrees de smowia 1 normalnego żyda.

in tyeh środków apetyt sie wzmaga, 
' .  W Paryżu Ayenne

ł , J 8* Niezawodne środki owadognbne
odszosegóinione dwoma medalami sasługi, mianowioie :

60 ot.,

•łandel hartowx y 
4 .  yon M A I T I  w T q  oście,

dostarcza bezpośrednio importowaną H i  W i j  W najprzedniejsaych
gatankach, a to:

Menado, brunatna, doskonała

F E N I L I N  ** z praesyłkę 76 et
ItłT IF fY T O N r truoizna na pluskwy wypróbowane] dobrnd, flaken 
m a u i u i l  jo ct., Z przesyłkę 66 ct.G R Y L O N  proszek arnjęoy szwaby i stonogi,

1.90 Jara, piękna, zielon ■ 
Domingo, ajlepisa

pu
dełko 80 o t, z przesyłka 40 ot.

I  m ą e T a lr  n n M l / i  na PÓb i różne owady, flaszeczka 80 ot.,u s k o k  p e rsK i p(lkiet po 6 j 10 ctj kiła P zŁ
M A S Z Y N K A  do *.*prD< *ania proszku 60 ct. 2282 1—?

Perl Cer„los, najlep. brnnatna zł. 2.10 
Perl Manilla, jasna, doskonała „ 1.90
Ceylon, wyśmienite ziarnka , 1.86
Cayłen Nativ, doskonała B 1.80
U c  na, wybrana, przednia „ 1.90
Ik łbs, pyszna, gruDoiiarnis.. „ 1.86

Wszystkie te  cenr roznmieć należy za kile a opłatą c ł a  i p o c z t y ,  
w pakietach pocztowych po 4*/* k i l e , '  rz«  »*■ jr lsż r f  i * a g l  za pobra
niem. Przy większym knpnie z odsta- ą koiojną odpowiedni opust z ren.

.  175 ( 

.  1.65, 
. .  160,  

Santos, piękna w m u .a o.ysta 
Rio, pńzna bez posmakn „ 1-451 

2159 13 -8 0

M M M M M

j r .  W i t  e  ł  o  W M f  t f ,

i .  . W i i T S '  ,K « » S i » t k S ,ki B J S S ‘ * .

^ a a c a o Q Q a o G itx \

ŚRODKI u WŁOSY
wypróbowanej dobroci, zyskały po
wszechne nznanie i zostały na wy
stawach o d s z c z e g i l n l o n e  m e*  

d a l a m i  z a s ł u g i ,  mianowicie:
JPJf.WJPTOA

Włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kukrotneni użycia przywraca piękny, 
natnraluy kolor. — P l l l p t o n ,  me 
farbuje, lecz tylko oomłaaza włosy, 
któr jod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. 

Cena flakonn 1 złr. 60 ct.
W A L E N T Y N

najsilniejsze wypadanie włosów w 
pr „ciągu d r̂óch tygodni wstrzymuje, 

jbulki włosowe wzmacnia i do wy- 
rarzania i porostu włosów pobudza. 

Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają

się piele m włosom.
Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 c. 

UNIW ERSALNY PŁYN
przeciw  łn p le ' ?■

Łupież jest objawem chorobliwego 
stam skóry, a lekceważeni tej sła
bości sprowadza wypadanie i siwie
nie wło iów. Uniwersalny -rłyn es* 
tak znakomitym środkiem, że jeden 
flakon /starcza na całkoi te usu
nięcie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.

W o d a  a t e ń s k a
używa się do zmywania głowy i wło
sów, odznacza się przyjemnym i dłu
gotrwałym zapachem, ntrzymnje czy
stość skóry, ,/łosom nadaje elastycz
ność i piękny połysk. —• Cena 80 ct.

N Ż G R E T I N A .
Po długiem doświadczeniu ndało się 

mi 'wrnaleźć wyborny środek dr ia- 
tychmiastowego farhowarui włosów 
na trwały i piękny ' kolor czarnj lub 
ciem../; jest or- a pei i« nieszkodli
wy i w mstosowaniu bardzo prostr 

Cena 1 złr.
BRYLANAYFA, służy do po-
nado™"ni- brodj nadaj* włosom 
miękkość i połysk, a przyt-® 
sów nie stlnszcza. — Cena 60 Ot. 
i t l e j o k  i d n e  wy, Iprzeciw pa
daniu wtosów. — Cena 60 ot;
Por ad a cbl .owa najprzedniejsza, 
wzu ;ic.nia włosy, ntrwala barwę, i 
zapobiega tworzeniu się łupiezo 

6 Cena 80 ot.
P o m a d a  litewska, odznacza 
się bardzo przyjemnym zapachem. 

Cena 60 ct.
Nabyó można w aptekach: w Kra

kowie u P. Dylskiego; w Tarnowie u 
£ Reida; w Stanisławowie u P. Ste- 
cher | W Tarnopolu u P. Jamrugiewi-. 
cza; w Samborze w aptece p. Maresza.

Pierwszy zakład
chemiczno-kosmetyozny i kumysowy

,  J .  I h n a t o w i c z a
282 magistra fonnaójl, 9—?

chemika sądowego 
ul. Kopernika 1 8.

w y łą cin ie  pe
wnie aziułający środek 
który w 8—10 dniaeh od 
daje wł tom pie'rwotny ich 
kolor czarny, brunatny lnb 
jasny a łnpież usuwa w 
6 do 6  dniach. NB. C ló*  

i i t  nie zostawia i>0 
sobie żadnych plam i nie 

brndzi ani skóry na głowie ani bielizny 
itp. Flaszka „Claridad8 wraz z przepisem 
użycia 1 złr. 60 ct.-, za opakowanie 16 ot. 
osobno. Wysyłka za pobraniem, 
i Gustaw Behrendt, Wiedeń, yerl. Kam 
tnerstrasse 48. — W Peszci u Badoosay 
& Banyay, haud-.l korzenny. 200) 1—4

i ot M M I W t B W  gatary i ansznoecASTMY, sHiBS
I L E Y A 8 8 E I J R A , aptekarza Bne de 
[la Monnaie, 28, a Paris. 1002 8—? 

Skład w głównych aptekach^_____

Zupełnie nieprzem ak& lD e

iilaszcze i wiKŁi Am
wiosenne i letnie,

z najlepszej styryjskiej wełny, we 
wezystki :h k/-lorach, szaraczko rym, oru- 

natnym lub czarnym.
Płaszcz na deszcz z .apuzą zł. 7.—  
Płaszcz do podróży lub polo

wania z kapu ą ,  10.50
Menżykof n 12— 16
c/.awłuk - ,  12—16,
Guńka lub styryjskie Sacco n 10—16
Modne p a le to ty  d am - 

■ k le  do obrania, eleganc
kie fasony a 10— 16

Nieprzemakalne stqrqj. kapelusze
z dobrej, miękkiej w paski guńki, na 
der praktyczne okrycie głowy d la  pa* 
n ó w ,  ]U f4 i  d z ie c i od ? zł. 50

ct. do 4 zł.
Wszelkie gatunki guńi , modnych 

i kartowanych materyj gumowych zu
pełnie nieprzemakalne j obliczają się 
najtaniej podług metróv, lub dostar
czamy gotowe ubrania natychmiast za 
zaliczeniem. 2413 1—8

Johann Gttuzberg, 
handel _okna w Graz, Styija.

NEWRALGIE
rszelkie cierpienia nerwowe w jedne, 

chwili ustępują po nżyciu pigułek ahti ne- 
wrałgijnych brz-Oronier. Skład w Paryżu 
W -',’itecr p. T tfftssś ir, rne dells Monnaie, 28 
w Lwui wie w aptece p. Pioti Mikolascha 
i Krzyżanów dego obok Brygidek 1803

Odległość od najbliższej 
stacji kolejow. Muszyna- 
Krynica 10 kilometrów, 

y Pociągi ęd 16. ezęrwca do 
16. września dwa razy. w 
innym czasie rez dztounie

ZcthłAJ zdrojowy

T B I I 8 K A W I E C
zostaje o tw artym  dnia 30. m aja 1880.

K ąp iele ałcno-alareaaac 1
anlnmowe, alono*»lk»lłecne ndroje roa»CdMuąę« « •  
picia. -  Edrój, cwany naftowym, cnany ao m d  -łka*

teesaHeh
Żętyca owcza, zapas wód lekarskich obcyoh, rertauracje i  cukiernia..

Odległość zakładu cd stacji kolejowej Drohobyoz jednż nflla.
Na dworen znajdują się podwodj wsseikiego rodzaju , wniąd prijrtmhj* 

j takis zamówienia ua tak< s. — Apteka, urząd pocztowy i telftf Ic* y | 
I 3 -■ - i  * ttfcft > ’ #

Lekarz kładu dr, Z . . i I E G E B ,  krąjowy radca zdrowia.
Zamówi , i pomii tkani, mogą być c ty. iwzgTę-iniana, e ile do- 

łącson* asd* ubespłsom esas najiy
Ź E m ra H ę d .

O. k. Zakład zdrój ów y
w

posiada
pokoi
n e ta c h

K R Y N IC Y
z  d. Md* m ą fa  &• i* , otwarty*

18 zdrojów M fcztaw y o l k o l l c n n o - i e l e n l s t e j , 
g o ś c i n n y c h , 7  p u b l i c « n y c h  r e n ą u r a e y l ,  

c h  ■ w sse fk lC R O  r o d c a j n  h p p i e l n m l ,  Ogrzewanemi parą wedłui 
A p t e k ę  a e  s k ła d a m  w ó d  m i n e r a l n y c h  M a in ie j s c o w y c l
kich i wyciąga i  igliwia na kąpiele balsamiczne-^ _ _  _ _

telegraf
w sam ym

Zakładzie.

* których 6 świeżo chemicznie zbadanych; 8 0 0  
3  h o t e l e ,  g m a c h  t a c l e b n y  o  7 »  g a h l*

ług metod” Schwlirtza.
 __„ ____________   . . . 'C h , trudniącą się wyrobem pastylek

krynickich i wyciąga i  igliwia na kąpiele balsamiczne.
C n y t o ln lę  g a n e t  i  w y p o ż y c z a l n i ę  k s i ą ż e k .  Zakład g i m n a s t y c z n y  i  k ą p i e l i  r z e c z *  

n y c h j  t n d a le a  d o b o r o w ę  o r k i o z t r ę .  ,
Oprócz oitataęb pp. lekarzy podozas sezonu r*»lf praktykujących, W. dr. Bydcl profezor okuliityki w

unlwsrsjrteolc Jhgtttlóżfitlm, który bawiąc r. z. w Krynicy, w chorobach óoz, priyobitcał i podozai tegoraoznsgo 
swego pobytu (oa d. 16. Ifpoa do 80. ilsrpnla) ordynować w cii lieniaoh ocznych.

W o d y  I k f p l e f e  k r y n i c k i e  i >  p o w s z e c h n i e  n z n a n e r a  l e k a r a t w e m i  w niedokrawnośoi 
i  błędnicy, nieocenionym lekh. i we wsztlkioh cierpieniach żołądka lub kiszek, połączonych z osłabianiem trawienia 

nką, v roilicanych ohórobach organów płciowych u niewiast, tudzież jedynem lekarstwem w ohoroble an- 
i _-ł_  , u koteż w przeróżnych olerpleniach nerwowych opartych na osłabieniu lub na

ke*1 j j o w y m  w  M n a z y n ie  en  ija n r  p o d r ^ ^ n y c h  f ia k r y  1 w ó z k i

Skrofulicznej 
hośel.

J a  f f l s . -
L  mineralne, tndzleż na poreui-ucka^ża,
cc LI tuAr i yóżBis  ̂ od dala nadejścia listu z zadatkiem przyjmuje

na ostatnie z zadatkiem 
2854 8—4

o. k. Zowąd Zakfaau zdrojowego w Krynicy.

Naturalne

O Z > Y
mineralne

krajowe i zagraniczne 
pod gwarancją świeżości 
i prandziwości noleca 

hmde’
St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42

2088 i —?

Suknie damskie
sporządzi elegancko podłng najnow
szych paryskich źurnalów tanio i trwale 

(żadna robota konfekcyjna) pani

2088 F e l l n a  8
we Wiedniu VII, Kircheugasse Ś8. 

Wzorki materji wysyłam na iąd mie

F e y t o n a ,  F e y t o n a .
Sławny środek a m e r y k a ś s  

usuwa n a t y c h m i a s t  *  s i d y  b ó l  
a ę b ó r r .

Prawdziwa u Jaióba Beisera, apt. 
we Lwowie. 24)2 1—5

Bergmanna
mydło od piegów

do i pel^ $o usunięcia piegów bolec* Hę 
pa 45 et. sztukę, w o Lwowie ao nał yd; 
w apt. Z. RUCKERA. 1F18 2—20

M Ł a ro c fo m a M
połyskujący b r y l a n t o w y

z własnego wyrobu 
ty sku 

;elś inno wyroby, nadaje
za którego wyśmienity skutek poręczhm

lielisnie (samiaetk ma i? i kołnie
rzyki) najpiękniejszy połysk, białość i 
sztywność a najgłówniejsza, Że nie psuje 
bielizny jak wszelkie inne krochmale po
łyskujące.

Foleoam go w paczkach % przepisał 
uiygia, zawierających każda p< 1 irąje 

Każda porcja rozpuszcza się ty 11:i w 
ciepłej wodzie, bieliznę się kroohmali i 
zaraz jak długo jeszćze wilgotne praanji 
się. Na moją regestrowaną markę proi 
uważać. 2417 2 - 6

0. T. WIdcUm*.
Meubad w tzecliacD,

stacja kolei.
'Wysyłka wód mineralnych i produktów siodłanych; a to: znane 

w świecie wody zawierające w sobie sól glauberską Krenz- U H d 
Ferdinandsbruim , W aldauelle (przeciw katarom organów od- 
dechowych) R ndolfs^uelle (przeoiw chorobom organów moczowych) 
soli źródlanej, z tejłe wyrabianych pastylek 1 m ułu m ine
ralnego, który co do zawierająoych w sobie części i  iznych, niema 
w sobie równego. Napełnianie i w/tyłka wód mineralnych odb^w* 
się tylko w butelkach szklanuyoh pc % litra. Bror-ury o wodach i 

przepisów użyoia ndziila bezpłatni*i
202 8-6 Inspekcja AróJeł.

We Lwowie do nabyoia u pp. £  Mendrocbowitza i  Wiktora Goldb~-ima.

f t a i t i r  wymiany
e. A. uyreyw, gtdie.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupcj? i  sprsedajii 

w i i j w t k l c  e f e b t »  1  J i o f i e t y

pod w u u a k u a i n ftjp rayatspsiejsB eai.

o  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które wedłag prawa i  dato i .  lipca 1858  Dą. PB. XXXVIII. M. M , 
i cajw. poci. s  dato 17. grtdńi 1871, moi byś a ijto  do lokowa* 
-tto kapitałów fanduzowyeh, paj ;rmy kazcyj ■ałżaśakiah wojsko* 

yek, aa kaaąje służbowa l  wadja —  są w iym łs k a s to m  do aabyato.
MMT WszjstkU pdaaaato a prowtoeji w^koatją się bozwłoaaato 

po karała dziaaajm kaa doliasaaia prowizji. 2184 8—1

Wydawcy i włuteicitle J. tk ib m ia k  f K OMmda. OdpowieieiAląy redaki I, Oobri ^ ik i. Z denkam i ,GMety STarodc. Ąi ped aa r^ d em  A, Skcrla.

^


